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Czyste życie Felicyi, rozwijało się niby dzieło mu- wają skłonnościami, charakterem , naturą. Każ- 
zyczne, według praw rytmu i harmonii. Henryk dy je  kochał i ono ocknąwszy się kochało każde- 
był odważny ja k  lew, szlachetny jak  epopeja, go, a przed tem kochaniem nie było przeszłości, 
przez matkę, k tórą ubóstwiał, (gdyby nawet reli- ja k  przed Bogiem nie było początku. Nie dosyć, 
gia wygasła w sercu jego), byłby zrozumiał Boga. wszyscy oni po za dziecięciem kochali wszystkość 
A  Beniamin, bohater powieści? On sam siebie w różnych objawach, w różnych jej kształtach, na 
opisze opowiadaniem swojem, które Gabryela za- swoją własność. Ju lcia  siostra, kochała dumki 
tytułow ała „P oganką”. ukraińskie; b ra t Adam, niebieskie oczy córki są-

Opowiadanie wprowadza nas do oazys ogniska siada; Jó zef ziemię, którą uprawiał; Ludwika wo- 
domowego, przy którem ujrzało światło dzienne, dę bieżącą i kwiaty niezerwane; Karol psa, konia 
dziecię z kolei dziewiąte, przyjęte takiem serdecz- i strzelbę dwururkę; Bronisia gwiazdy i niebo; Cy- 
nem błogosławieństwem, jak  najpierwsze, ja k  ra- pryan, obrazy; Terenia, powieści; ojciec, książki; 
czej zwykle dziecię w czystej miłości zrodzone, a m atka... kochała ludzi. D la dziecięcia więc, 
Całej rodziny serce skupia się przy tej dziecinie, pierwsze drgnięcia serca, pierwsze połyski myśli, 
powitanej krzyżykiem ojca, śpiącej cicho przy bo- z ich wszystkich ulubionych wrażeń się złożyły, 
ku matki. Najukochańszem u, da ją  pieszczone imię Z  tych wyłącznych ukochań, tworzą się dla nic- 
Beniam ina, którego tu lą  w rodzinnem objęciu, go cudownie piękne, jego budzącego się ducha 
usypiają, kołyszą, słowem kochają, bez jego wie- wrażenia, wybitne, pierwsze, a dla czytelnika klej - 
dzy jeszcze. Ono się rozwija w tem cieple uczuć, noty,obrazki takie, pozornie formą maleńkie, a.bo- 
w tej pogodzie i jasności szczęścia, w której cała gate treścią, pełnią życia i poezyą wysoką. . 
treść jego istoty, nasiąknęła niejako pieśnią miło- YV tych obrazkach, składających się na pyszny 
ści, różnobrzmiącej, wszechstronnej i harmonijnej, wstęp, w tem bogatem preludium  do duchowej 
J a k  tu  G abryela umiejętnie, w cudnym, na ma- epopei życia, głębokiej filozofii, owianej tchnie- 
luchną skalę obrazku, przypomina rodzicom, źe ta- niem piękna, oddała Gabryela niby ś*viat powsze- 
kie właśnie życie dziecięciu utworzyć potrzeba, by dni, państwo rodzinne, mieszczące się pod strze- 
się stać mogło kiedyś, bogatą przyczyną przy- cbą słomianą, podniesione do wysokości ideału, 
szlych następstw, chwilą rodzicielką wszystkich Tu właśnie, w całej pełni chrześciańska miłość 
chwil dziecka i człowieka. panuje, wielka w swej sile i prostocie majestatycz-

Więc kiedy to dziecię poczuło się i rozejrzało nej, zawierająca we wspaniałej całości wszystko 
po świecie, znalazło zaraz w głębi ducha własne- to, co życie życiem czyni, co człowieka na człow:e- 
go owoc gotowy, który s ta ł mu się tem, co nazy- ka namaszcza, skupiając wszystkie potęgi ducha,

PRZEZ

J ó z e f ę  Z d ż a r s k ą .

(Dalszy ciąg  )

Inne utwory Żmichowskiej, tak  prozą ja k  w ier­
szem, uwydatniają również życie ducha kobiet, lub 
jej samej, w rozmaitych jego chwilach i sytua- 
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które nam  dają  ukochać, podbić, upodobać sobie, 
założyć na ziemi królestwo Boże, zamożne we 
wszelkie dary D ucha świętego.

W  pierwszym obrazku, Beniam inek rozrzewnio­
ny śpiewem Ju lii, poczuwa w sobie serce i p ła ­
czem niby nowonarodzone dziecię, budzi się do ży­
cia. S ą to łzy czyste, radosne, niby krople chrztu 
żywota, dające niewysłowione rozkosze sercu, 
przepełnionem u uczuciem gorącem . W  drugiej 
powiastce m iniaturow ej, goreje świętym ogniem 
miłość wyłączna, dwóch serc, ale chrześciańska, 
której świętości nie uw łacza pocałunek, pierwszy, 
gorący uczuciem, bo tu miłość była szczęściem ży­
cia, na jp iękniejszą praw dą Bożą, szła z podnie- 
sionem dum nie czołem, wśród współczucia, skro­
mnego uszanow ania i uznania serc życzliwie przy­
jaznych.

Trzeciego obrazka treścią wyraz „daleko”, cudo­
wnie uplastyczniony i kw iaty zerwane nielitosną 
ręką  dziecka, ozłocone poezyą życia, tym kwiatem  
paproci, rozkwitającym  tylko dla dusz wybranych, 
stworzonym mistrzowskiem piórem Gabryeli.

W  czwartej opowieści, rolnik siedzący z dzie­
cięciem na  wozie, naładowanym  snopami żyta, po­
kazuje mu królestwo ziemi, k tóre p racą rządzić 
będzie, a którego srebrem, złotem, pu rpu rą  kró­
lewską, kłosy żyta, ta ta rk a , gałązki modraków-, 
a bogata  n a tu ra , wyłączną w łasnością tego, co ją  
ukochać umiał.

B ohater piątego obrazka, m ający za kochankę 
strzelbę dw ururkę, posiadacz ślicznej klaczki Z itty  
i psa Molocha, co nie nadużyw ał swej siły, budzi 
w dziecięciu odwagę, męztwo, k ładąc mu w dro­
bne palce broń zabójczą, k tó rą  pierwszy raz zaru ­
m ienia ziemię białym  całunem  okrytą i bohater­
sko zabija wilka, zwierzę szkodliwe. Homerowski 
to zaiste obrazek, takie tu  mistrzowskie ujęcie 
prawdy, gorącego uczucia i zapału , w m aluchue 
ram ki pow iastki zam knięte. T reścią następnej 
opowieści wyraz wielki, co wszystko zawiera w so­
bie... Bóg... a więc to, co jasne, śpiewne, piękne, 
szczęśliwe do koła i w piersi Beniam ina. Pozo­
s ta ł mu On i wówczas w sercu, gdy pogubiwszy 
po drodze wszystkie perły  ducha, czuł zawsze 
w piersi zbolałej: że piękność, jasność, szczęście, 
mądrość, miłość to... Bóg! K oroną  tej epopei sza­
cunek i cześć, jak im  rodzina otacza ojca, patryar- 
chę, kochającego historyę, upatru jącego  w niej to, 
co się dzieje, aż na krańcach ziemi, aż po głębię 
duszy ludzkiej; wreszcie obraz m atki, na określenie 
której sk łada się wszystko to, co Beniam in ma 
najlepszego w uczuciu, w czynach. Cały ten  ja ­
sny poem at życia, etyczno psychiczny, ożywiony 
ruchem  działalności ludzkiej, a pełen m ajestatycz­
nego spokoju, nacechowany filozofią wysoką, uwy­
datn ia  w najdrobniejszych szczegółach proces 
uczuć, serca, głębi ducha człowieka, we wszystkich 
fazach życiowych, oddany z całą  znajom ością i m i­
łością, jak ą  G abryela tchnie dla ludzi-braei. Tło 
tego wspaniałego prologu je s t idealno-rzeczywiste, 
bo jego bohaterowie chociaż czołem nieba dosię­
gają , stopą jednakże silnie ziemi się trzym ają. B e­
niam in kilkom a tylko słowami Cypryana i T ere­
nię określa, bo chociaż pierwszy rysuje się w d a l­
szym ciągu opowiadania wybitnie, ale na próg r o ­
dzinnej strzechy wstępuje jako jej demon, niby 
anioł upadły M iltona, co na krawędzi utraconego 
ra ju  walczyć poczyna ze świętym M ichałem, więc 
do sanktuaryum  ogniska domowego zaliczonym 
być nie może. Pom iniętą została i Terenia, gdyż 
bajkam i o zaczarowanych księżniczkach, tłom a- 
czeniem obrazków Cypryana, które już  wchodzić 
zaczęły wr szaloną biografię B eniam ina, rozbudziła
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fantazyę dziecięcą, ukazując mu w dali zakazane 
owoce. W  tern um iejętnem  przeprowadzeniu idei 
przewodniej, w tej niezam ąconej niczem harm onii 
w opowiadaniu, znać rękę m istrzyni, chociaż zna­
kom ita poetka wyraźnie czytelnikowi znać tego nie 
daje, tylko dopatrzeć pozwala tej nici złotej, ł ą ­
czącej w tak ą  cudowną jedność tę w spaniałą epo­
peję-

To samo powiedzieć można o pełnym grozie opi­
sie spadania w przepaść, w k tó rą  bohater powmli 
zapadał: to prolog do jego m oralnego upadku, m i­
strzow ski, przeczuciem kobiecego serca odczuty 
w yrzut sumienia, wywołany wspomnieniem świę­
te j, błogosławiącej m atki.

Po tym  m ajestatyczno p o m j^m , maluchnym  
w kształcie, ale olbrzymim w doniosłości poem aci­
ku , B eniam in przypomniawszy, że się narodził ko­
chanym, w zrastał kochającym , bo kochanie ja k  
mówi, było sum aryuszem  całych jego kursów pe­
dagogicznych, wzmiankuje^gże się nauczył górnic­
tw a i m ając la t 17 został górnikiem .

Opowiadanie swoje rozpoczyna od opisu patry- 
archalnej m atki, łam iącej ze słowami b łogosła­
wieństwa opłatek z mężem i ca łą  rodziną. N a  
osta tn ie  je j słowa ukazuje się Cypryan, a rty s ta  
całą  duszą, całem jestestw em  swojem, piękny ja k  
kw iat burzą nam iętności złam any, w racający ze 
stron  dalekich. Przyw itaw szy rodzinę, zachwyca 
się pięknością idealną B eniam ina, radzi mu, by 
zdobył sobie szczęście życia całego, bo w nieszczę­
ściu zbrzydnie tak , że naw et Ludw ika, k tóra  wszy­
stko sm utne lubi, minie go ze wstrętem.

B eniam in po młodemu, słowem gorącem zapału  
przeczy b ra tu  i nieszczęście w idei chrześciań- 
skiej pojęte, podnosi do apoteozy, czując do walki 
z niem w piersi młodzieńczej siły olbrzyma.

Cypryan, jakby  dla przeciwstawienia drugiej 
idei nieszczęścia, cechy pogańskiej, co słabych  za­
bija , rzeźbi niby dłutem  w swoim rodzaju  po mi­
strzowsku, to drugie nieszczęście, przedstaw iając 
je , pod postacią najujem niejszych stron życia. T u  
Cypryan występuje już  w roli kusiciela. A le sam 
na sam z bratem  w pokoikn na górce, gdy tenże 
się obudził po śnie chwilowym, oczarowany jego 
pięknością młodzieńczą, chce wywołać na jego 
śliczne oblicze wyraz, któryby mu uw ydatnił A lcy­
biadesa, jakiego mu braku je  do obrazu, p rzedsta­
wiającego A spazyę. Obraz ten  pochłonął w sie­
bie wszystkie potęgi jego ducha, z jego skończe­
niem żyć przestanie. A by dopiąć swego celu, py- 
ta  Się Beniam ina, co mu się śniło, a chcąc dopo- 
módz jego pamięci, m aluje mu z całym artyzm em  
sny młodości.

P rzedstaw ia mu najprzód poetę z siedm iostrun- 
ną lu tn ią  w dłoni, z niebem nad czołem, wśród 
wzniośle bijących piersi, śpiewającego pieśń wielką, 
k tó rą  lud czuł i w ta k t je j rytm u w żelazne mie­
cze dzwonił.

W  śnie drugim , Cypryan, potężnemi rzuty swej 
wyobraźni artysty  - poety, przenosi B eniam ina 
w wieki zapału, fantazyi, artyzm u, piękna s ta ro ­
żytnej G recyi, uw ydatniając mu igrzyska olim pij­
skie. Z daje  się nam, że widzimy tego pięknego 
Greczyna poetę, pędzącego na wozie zasłanym 
purpurą, czujemy jego obawy, zapał, chęć gorącą 
dopięcia celu. Okrzyk zwycięztwa z ust nam  wy­
biega, czujemy się dumni, bośmy zwycięzcy -hipo­
dromu, bo gałązka laurowa je s t naszą.

(D alszy ciąg nastąpi.)

SŁGWfCKKtl WÓŁ

G dy słońca b lask  rozp rasza  cień,
I  złoci lis tk i d rzew ,

Słowiczku m ój, pow itaj dzień , 
Słowiczku zacznij śpiew!

Słowiczku m ój, słoneczko lśni, 
Świegoce p ta sz ą t ró j;

A tam  dziew eczka —  m arzy , śni, 
Zbudź j ą  słowiczku mój.

P iosenkę je j  —  do serca le j, 
R ozszerzaj serca cieśń,

Słowiczku m ój, a leć! a piej!
C zarow ną tw o ją  p ieśń . —

Gdy słonko lśni nad  głów ką tw ą,
Gdy się zieleni maj,

Słowiczku mój —  p iosenką swą, 
D ziew eczkę zw abiaj w gaj.

I  miłość w je j  serduszko  wiej,
I  oko okraś łzą,

Słowiczku m ój, a leć, a piej!
C zarow ną piosnkę twą!

A gdy się skończy dzienny znój, 
W ieczorne echa budź,

Słowiczku m ój, śp iew aku mój, 
C zarow ną piosnkę nuć.

Jowita.

P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PR ZEZ

(D alszy ciąg.)

IV .

Dom pani M odlińskiej w Krakowie, należał do 
najprzyjem niejszych i najbardziej uczęszczanych. 
W  salonach jej dawało sobie całe wyższe towarzy­
stwo rendez-vous, bo pani M odlińska była praw- 
dziwą arystok ra tką  z rodu i m ajątku. Była wdo­
wą po jednym  z najdzielniejszych obywateli kraju, 
m iała rozgległą rodzinę, stosunki, a wreszcie pro­
wadząc dom na wielką skalę, mogła przyjmować 
choćby książąt krwi. Cały świat krakowski by­
wał u niej, przez pamięć dla zasług męża, a za­
razem  ceniąc jej osobiste zalety. Pan i Modlińska 
odznaczała się wielkimi przymiotami, inteligen- 
cyą i uprzejm ością, k tó ra  z niej czyniła ideał go­
spodyni. W tork i jej m i a ł y  ogromną wziętość; by­
wać na nich, znaczyło należeć do „towarzystwa ■ 
W  salonie tym  można było porobić doskonale 
znajomości, przypatrzeć się życiu śmietanki ary­
stokratycznej i dowiedzieć najświeższych wia­
domości politycznych. K rakowscy posłowie na 
sejm i do rady państw a, gromadzili się tu  zawsze, 
ilekroć powracali do domów i oni to nadawali sa­
lonowi cechę polityczną. Młodzież garnęła się dla
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pięknych pań i posażnych panien, a bodaj czy nie 
dla uroczej córki gospodyni domu, dziew iętnasto­
letniej panny Amalii.

Wchodzimy do salonu pani M odlińskiej, na wie­
czór wtorkowy. D okoła zbytek jaśn ieje  w całym 
blasku. Morze św iatła rozlewa się po pysznych 
komnatach, blade półcienie zalegają gabinety, d a ­
my strojne i piękne otoczone młodzieżą, prom ie­
nieją weselem,., może nawet szczęściem. K toby 
odgadł prawdę? W szak  jesteśm y na  raucie, więc 
nie ma tu  miejsca dla sm utku i lic bladych...

Gospodyni domu, jeszcze dość piękna, rozmawia 
z paniami, rzuca półsłówka panom, s ta ra  sięo oży­
wienie towarzystwa.

— Dawno nie widziałam u pani hrabiego A r­
tura; — mówiła jedna z pań, zw racając się do go­
spodyni — czy jeszcze ciągle bawi w W iedniu?

— Zobaczysz go, kochana pani, dziś jeszcze. 
Wczoraj powrócił i był u mnie w południe.

— A, to miła niespodzianka dla nas. P om i­
mo wszystkich zalet naszej młodzieży, przybycie 
hrabiego A rtura jest bardzo pożądane. N ie znam 
drugiego tak miłego człowieka; to prawdziwa du­
sza naszego towarzystwa.

— Zgadzam się na to najzupełniej, cenię h ra ­
biego wysoce, a tym razem  zawdzięczamy mu je ­
szcze coś, co paniom powinno praw dziw ą sprawić 
przyjemność...

— Zaciekawiasz nas pani.
— Dzięki hrabiemu, będziemy mieli nowego 

uczestnika naszego towarzystwa.
— Któż to?
— Alfred Zagórski, m łody człowiek bardzo do­

brze ułożony, który kilka la t bawił w W iedniu  
i właśnie z hrabią A rturem  przybył.

— Zagórski? — powtórzyła jedna  z pań pyta­
jąco.

— Majętny obywatel z Samborskiego, bliski 
kuzyn pani Bilskiej.

— Ze Strzałkowa? — w trącił ktoś.
— Tak jest.

Znam jego rodzinę, m atka była cioteczną 
siostrą pani Bilskiej?

Rodzice już podobno nie żyją?
Matka um arła dawniej, ojciec przed dwoma

laty.

Odziedziczył wielką fortunę, ale jakże z wy­
chowaniem?

Zobaczycie panie same. J e s t  to młodzie­
niec tres comme il fau t. Rodzice zakopali się byli 
na wsi i zupełnie usunęli od towarzystwa, ale pa­
na Alfreda, wychowywała pani Bilska; ostatnie 
a a spędził w W iedniu, bywał w pierwszych do-

ac , a wszędzie go przyjmowano z prawdziwą
oiacją. J est  podobno niepospolita inteli-

gencya... r

f  ® dizwi salonu i ukazało się dwóch
z n io b ? ’- ktÓ1’ym skierowano oczy. Jed en  
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oczy o d z y s k a ł i  znikn§ło zmęczenie i bladość,
Wfd° mu powagi wszakźe n ieu jm o-
ale Poważnym był i J1UZ dwadzieścia pięć,
wierzchowność m iaj'h / 0Jrzały m§żczJ zaa- Po- 

Hrabia A rtu ?  uJmającą .
spodyni, witał ' P°Spieszy* z towarzyszem do go- 
poszedł do 2 Paidatld i zostaw iając A lfreda
* w C r ” ’ t tó r y  8» oozskiwau. Byt

-Po powitaniaf>l ’ poz^danym gościem.
mach, zai’zucono g0 pytaniam i:

K to  jest twój towarzysz?
Zagórski, Zagórski, to nazwisko mi znane.

— Czy to kuzyn pani Bilskiej?
Czy to ten, który bywał u hrabiego R*?
Mówże, mów, kogo nam przywozisz?
Ależ powoli, powoli; sto rąk  potrzebował­

bym na powitanie, sto głów na zapam iętanie py­
tań ...

Ściskał się ze znajomymi, rzucał każdemu dow­
cipne słówko, ruszał się istotnie za stu.

Dowiemyż się wreszcie, kto je s t ten Z agór­
ski?

— Przedewszystkiem nie je s t to żaden „ ten”, 
tylko A lfred Zagórski, właściciel trzech wsi, fol­
warków i gotówki, szlachcic karm azyn, na jzupeł­
niej nasz, czego dowodem, że bywał istotnie u h ra ­
biego R* w W iedniu.

—- Podobno zdolny ogromnie?
Powiadam wam, że to będzie pierwszy poli­

tyk  w kraju, głowa jakich mało, a do tego dyplo­
m ata pierwszej wody.

1— Jakżesz w życiu? zimny pewno.
—  Przeciwnie, najweselszy; hu lał ja k  my wszy­

scy, teraz już się ustatkow ał, bo ma głowę i chce 
ją  utrzym ać ponad tłumem.

— Przypom inam  sobie — mówił jeden  — że 
mi o nim wspominał hrabia R*, i chwalił go b a r­
dzo. To może być jeden z naszych ...

— A le będzie z pewnością. Ojciec był demo­
k ra tą , choć szlachcic i bogaty, ale syn niepodobny 
do niego. N asi w W iedniu zwrócili na niego 
uwagę i polecają go tu  gorąco, może być naszym 
pionierem nad Dniestrem.

— A , to ci damy order za tak ą  zdobycz.
Poważniejsi panowie mówili także o A lfre­

dzie.
—  Znasz hrabio młodego Zagórskiego?
— Owszem, spotykałem go w W iedniu, bar­

dzo dobrze ułożony chłopiec — odpowiedział h ra ­
bia Z*.

— Mówią, że niepospolicie zdolny.
— Zdolności ma istotnie...
— H rab ia  R* pisał mi o nim, polecając go usil­

nie. M a podobno m ajątek w Samborskim i mógł­
by nam  oddać ważne usługi.

— W iem o zam iarach hrabiego, chociaż się na 
nie nie zgodzę. Zagórski je s t niewątpliwie zdol­
ny, ale niedouczony. Chwyta w lot wszystko, a nie 
ma cierpliwości do wytrwałej pracy. P a rę  la t 
próżnował, w ostatnich dopiero czasach s ta ł się 
poważniejszym, ale ja k  dla mnie za poważnym na 
wiek swój.

—  Ależ to zaleta...
— Bynajmniej. Młodość ma swoje prawa. 

Niechby się był więcej uczył, mógłby się stać 
prawdziwie pożytecznym, a tak... za stary  i za p o ­
ważny je s t do nauki, pozuje już dziś na wielkość 
w czem mu zdolności pomagają. B lichtr to wszak­
że tylko.

—  D la naszych planów może być doskonałą 
akwizycyą.

— T ak  twierdzi większość, takie też zamysły 
ma hrabia R*... j a  sądzę inaczej.

— N ie rozumiem.
— Krzyczą na nas, jakbyśmy byli wrogami 

kra ju  i krzywdzą nas tern, ale przyznajmy sami, 
żeśmy trochę zawinili, wysuwając mierności na­
przód. W iecie panowie, że jestem  gorliwym pio­
nierem naszych zasad, dążę do wzmocnienia na­
szego stronnictwa, byle się to działo z pewną my­
ślą. Nie ilość da nam powagę, ale jakość. Gdy 
nas będzie mniej a dzielniejszych, łatwiej dopnie­

my celu. B alast nieudolnych cięży każdemu stron­
nictwu...

Sam mówiłeś hrabio, że Zagórski ma wielkie 
zdolności.

T ak, ale zawcześnie zaczęto je  rozwijać, 
któś mu widocznie zbyt wiele o nich mówił, więc 
przerwał systematyczną naukę, rzucał się na wszy­
stkie pola, o wszystkiem coś wie, o wszystkiem po­
trafi mówić i to dobrze, pięknie, ale pierwszy atak  
argumentów obali go.

— Surowym jesteś hrabio, a chciałbyś aby obóz 
nasz m iał samych takich mężów ja k  ty, to trudno. 
W  każdym razie przybytek nie zaszkodzi, mamy 
wiele posterunków do obsadzenia.

— Z resztą — zakończył hrabia — poznamy le ­
piej Zagórskiego, bo podobno zabawi w Krakowie 
dłuższy czas. A  zanim jeszcze mógłby wystąpić 
na arenie politycznej, zobaczymy co będzie.

i o  praw da mówili między sobą pauowie, 
ale trzeba go już  dzisiaj do siebie przygarnąć, mo­
że nam być użytecznym; hrabia R* ma względem 
niego pewne plany.

H iab ia  R* był głową stronnictw a i po większej 
części przesiadywał we W iedniu, gdzie m iał wiel­
kie wpływy. Człowiek sprytny i wykształcony, 
obznajamiany z dyplomacyą, kochający kraj, p ra ­
gnął dla jego dobra pracować i wszelkiemi siłami 
s ta ra ł się o wzmocnienie stronnictwa. W iedział 
dobrze, że obóz złozony z ludzi wpływowych, 
a  majątkowo niezależnych, może zdziałać wiele. 
N a  politykę demokracyi nie zgadzał się z zasady 
i paraliżow ał ją  energicznie. On to pochwyciłAl- 
freda i postanow ił go zużytkować. Dlatego gorą­
co polecał go towarzystwu krakowskiemu.

H rab ia  Z* był jednym  z najsilniejszych fila­
rów stronnictwa, ale nie zupełnie zgadzał się z za­
patrywaniami przewódcy. Chciał, jak  już z ust 
jego słyszeliśmy, zbierać siły istotne, a nie ciurów 
obozowych.

Z  tern wszystkiem A lfred miał g runt dobrze 
przygotowany. Jednym  rzutem oka objął sytua- 
cyę i zastosowywał się do niej.

Paniom  podobał się najzupełniej. Zaledwo 
więc pozwoliły mu poznajomić się z mężczyznami 
i powołały napowrót do siebie. M usiał opowia­
dać o W iedniu, który dla naszego „towarzystwa”, 
był nietylko stolicą państwa,, ale i świata; zdawał 
formalny egzamin ze swoich stosunków i pokazało 
się, że rezultat był świetny. A lfred znał całą ko­
lonię polską we W iedniu i wszędzie bywał, widzia­
ny i przyjmowany mile. H rab ia  R* polubiwszy 
go, otwierał mu salony i staw iał od razu silnie na 
nogach.

Panie, które zawsze i wszędzie są miłośniczka­
mi sztuk pięknych, zadawały i na ten tem at ty­
siączne pytania. Opowiadał więc o galeryach 
obrazów, o nowych artystycznych salonach, o ope­
rze i nieśmiertelnym Straussie.

W zmianka o Straussie zelektryzowała pa­
nie.

— Ali Strauss! Cóż to za mistrz! Dawno go pan 
widziałeś?

— Przed samym wyjazdem.
— Czy zawsze tak  popularny.
— O, pani, der schune E d i, nigdy nie przestanie 

być popularnym we W iedniu. W  Yolksgartenie, 
Kunstvereinie, K ursalonie, kobiety oczy tracą, pa­
trząc na swego ulubieńca. Każde pociągnięcie 
jego smyczka elektryzuje i tak  już  żywe wie­
denki.

— Niezawodnie skomponował wiele nowych rze­
czy?
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— Prześliczne! Niedawno słyszałem  walca; od 
którego krew kipi, a głowa tonie w m arzeniach...

—  P an  nie grywa?
—  Owszem, czasami...
— A  tego walca?
—  W ątp ię , ażebym um iał na pamięć.
P an ie  spojrzały b łagająco  na gospodynię.
— Panie  A lfredzie — odezw ała się pani M o­

dlińska — gdybyś pan był łaskaw ?...
— N ie chciałbym  pani odmówić, ale grywam 

rzadko i...
— W ybacz mój kochany — przerw ał hrabia 

A rtu r, który usłyszał rozmowę — muszę cię zdra­
dzić. N iech mu panie nie wierzą, g ra  wiele i do­
skonale.

— W  obec tego nie godzi się odmawiać.
— Chyba, ażeby przekonać, że A rtu r  przesa­

dził w pochwale...
— T ą  bronią mię nie pobijesz — zaśm iał się 

A r t u r — j a  tu  znany jestem  z prawdomówno­
ści...

Słowa te wywołały ogólną wesołość.
— D ziękuję paniom za tak  gorliwe popieranie 

mej sprawy, a proszę zarazem , ażeby Alfredowi 
tym  razem, no... i w ogóle nie zupełnie wierzyć. 
Będę jego kontrolerem  tam , gdzie go skromność 
zechce skłonić do rozm ijania się z prawdą...

—  N iegrzecznie to może, ale dziś isto tn ie nie- 
chcemy panu wierzyć i prosimy o S traussa.

— M uszę być posłusznym, panie wszakże nie 
mnie winę przypiszą, gdy ich nie zadowolnię; bę­
dzie ją  m usiał dźwigać A rtu r

— Przyjm ę choćby najsroźszą karę z pięknych 
rączek .. — odpowiedział k łan iając  się h rab i a A r ­
tu r.

—  Panow ie— zaw ołał—oto am basador Straussa.
A lfred  usiadł już  do fortepianu, uśm iechnął się

na  te  słowa, wzruszył ram ionam i, jakby  chciał po­
wiedzieć: niepoprawny i do tknął klawiszów.

Popłynęły  tony miękkie, pieściwe, rozm arzają­
ce, a pomiędzy nimi przew ijał się, niby cień, m o­
tyw walca; potem tempo uderzało wyraźniej, sil­
n iej, aż wreszcie zawirowało rozkosznie. K rew  
zag ra ła  szybciej, serduszka panienek wybijały po­
spiesznie ta k t walcowy, oczy płonęły ja k  szafiry 
i czarne dyam enty. Zdaw ało się, że nagle wszy­
scy porwą się z krzeseł i puszczą w szalony wir 
tańca.

A le trw ało  to bardzo krótko. M arzycielskie 
nuty  opanowały znów klawisze, serca się uspoka­
ja ły , a główki popłynęły na m glistych skrzydłach 
fantazyi, daleko, gdzieś nad modry D unaj, czy też 
do k ra ju  wiecznie zielonych wawrzynów i kw itną­
cych mirtów. Był to jeden  z tych walców, przy 
k tórych odgłosie lepiej się m arzy, aniżeli ta ń ­
czy.

A lfred  wstał od fortepianu, zasypany pochw ała­
mi. Jednym  walcem zdobył sym patyę wszystkich 
kobiet, nie w yłączając gospodyni.

— Ależ pan grasz ja k  Strauss!
— Prześlicznie!
—  Cudownie!
— Zachwycająco.
— Uczył się przecież u S traussa — szepnął 

h rab ia  A rtu r.
— Prosim y o jeszcze — mówiły panie.
— Grywasz pan zapewne i poważniejsze dzieła?
— Trochę, ale mało z pamięci.
—  Jeśli pan zechcesz, przypomnisz sobie...
A lfred protestow ał usilnie. N ic nie pomagało,

m usiał być posłusznym.

Obok fortepianu znalazł stos nu t. W ybra ł 
z nich jed n ą  z pieśni Schum ana i zagrał.

Słuchano go z uwagą.
G ra ł isto tn ie pięknie. J a k i  m istrz techniki 

muzycznej zarzuciłby mu wiele, ale słuchacze nie 
byli znakomitymi znawcami. Z resz tą  w grze A l­
freda była jedna  wielka zaleta. Z daw ał się od­
czuwać ducha kompozycyi i z pod palców płynęły 
mu tony i akordy, w ciskające się do serca. S k ra ­
cał, lub rozciągał ta k t dla efektu i wywoływał 
wrażenie.

I  znowu powtórzyła się scena dziękowań i próśb 
nowych.

— N ie mogę — tłom aczył się A lfred — gry­
wam przeważnie pieśni, a te bez słów są zimne, 
suche.

Gospodyni domu nie nalegała, ale za to jej go­
ście nie ustaw ali. Tłum aczenie się A lfreda n a ­
sunęło im wyborną myśl.

■— Z agraj pan tylko, znajdą się słowa, panna 
A m alia nie odmówi udziału  w koncercie.

Teraz znów pani M odlińska w ypraszała córkę, 
lecz w końcu zgodziła się i goście jej usłyszeli 
koncert w okalno-instrum entalny, urządzony na  po­
czekaniu.

P anna A m alia m iała głos miły, dźwięczny, ale 
śpiewała bez... serca. Śliczne pieśni Schum ana 
m arzły w jej in terpretacy i.

Jed n ak  nie szczędzono jej pochwał. A lfred 
unosił się nad śpiewem ładnej panny.

Zdobywszy pierwszą pozycyę, ruszył A lfred ku 
drugiej. Otoczony gronem  mężczyzn, zaw iązał 
ożywioną rozmowę. N atu ra ln ie , mówił o W ie ­
dniu, a najwięcej o Polakach tam  zamieszkałych.

N a  pierwszym planie był b rab ia  R*, którego 
A lfred  nazyw ał swym m entorem politycznym. 
M ówił poważnie, jakby  sensat jak i, czasem tylko 
spieszniej rzucał błyskotliwe aforyzmy, które ogól­
nie się podobały. Tylko h rab ia  Z* nie ze wszy­
stkiego był zadowolony. W łaśn ie  te świetne fra ­
zesy ukazywały mu, że A lfred ma tylko powierz­
chowne wykształcenie, że nic nie zgłębiał, a bo­
daj czy o czem m iał gruntowne pojęcie. In n i nie 
podzielali zapatryw ań hrabiego. U jęły  ich takie 
np. zdania, w ygłaszane przez Zagórskiego:

— M łody jestem  i radbym  się poświęcić dla 
spraw kra ju ; pracowałem  wiele, a zdobyłem sobie 
już  to niezłomne przekonanie, że powinniśmy iść 
za głosem naszych przewodników, iść w zwartym 
szeregu i ciągle naprzód! Z  tą  w iarą wracam  do 
k raju , ażeby pracować na polu publicznych in te ­
resów i mam nadzieję, że bodaj cośkolwiek p o tra ­
fię zdziałać. Z ap isu ję  się do potężnego obozu, 
w nadziei, że jed n a  siła  nie zawadzi nigdy...

H rab ia  Z* nie udzielał swego sądu o nowym 
szeregowcu nikomu. Czekał stosowniejszej pory, 
chciał go zresztą poznać dokładniej. R eszta  by­
ła  stanowczo po stronie A lfreda.

— To nasz! — mówili starsi.
— I  to dzielny!
— D obry nabytek.
M łodzi pytali się cicho:
— Czy też będzie on i naszym?
K to ś  z bliższych A lfreda, zapew niał, że tak. 

H rab ia  A rtu r  znał jego życie wiedeńskie i słyszał 
o historyi z Kocią...

—  W ięc nasz!
Tego wieczoru, a raczej tej nocy, wrócił A l­

fred do domu zupełnie zadowolony. M ógł sobie 
powiedzieć: przyszedłem, zobaczyłem, zwycięży­
łem!

Czyż nie m iał praw a wzróść w dumę?

Zapom niał o przehulanych dniach i nocach 
a  za to stanęły mu w pamięci, nieliczne wpraw! 
dzie, chwile spędzone nad najróżnorodniejszymi 
książkam i, przedysputowane w salonach hrabiego  
R*, lub poświęcone kilkogodzinnym posiedzeniom 
parlam entu.

W szystko to olbrzymiało w jego wyobraźni, 
Przypom inał sobie własne zdania i aforyzmy i na-
b ierał przekonania, że może się stać wielkim
powinien się nim stać!

W yjątkow e zdolności, o których przez czasza-' 
baw zapom inał, wyrosły znów w własnem jego
m niem aniu.

— Muszę sobie postawić cel w życiu i dopiąć 
go. Dość już  zabaw, czas na rzeczy poważniejsze, 
miałżebym się dać wyprzedzić tym , którzy ledwo 
mierne zdolności i skąpe posiadają  wiadomości?!

— Nie! Muszę się wzbić ponad iunycli i od 
dnia dzisiejszego rozpoczyna się droga do dzieła,.,

J a k a  to droga być m iała? ,
A lfred sam sobie jeszcze nie zdawał sprawy, 

ale ufał w własne siły, bo powodzenie najnowsze 
sobie samemu przypisyw ał. W ypadki miały mu 
wskazać sposoby — byle cel osiągnął.

Do w stąpienia na arenę publiczną brakowało 
mu jeszcze la t pięciu. Cóż więc teraz robić?

■— Zobaczymy! — pomyślał i usnął w błogich 
m arzeniach.

Szczęśliwy człowiek. Uużby mu zazdrościło, 
Jego  koledzy szkolni ślęczeli tyle la t nad książka­
mi, dziś szukali zajęcia bodaj dla chleba, o stano­
wiskach wybitnych ani pomyśleli, zdolności ich - 
i nauk nie wielbiono, nie uznawmno jeszcze. A ou 
bez pracy, zabaw ą doszedł już  do tak wielkiego 
zaszczytu, że go porywano, jako  najlepszy naby­
tek  dla stronuictw a, które w prawdziwe zdolność 
obfitowało, do którego należeli najuczeńsi ludzie 
w kraju .

Bodaj to być ulubieńcem  fortuny i pozyskać 
opiekę pięknych rączek... choćby walcem Straussa

(D alszy ciąg nastąpi.)

Jak  pięknem jeót życie.

Ja k  p ięknem  je s t  życie! W urocze zjawiska, 
H oryzon t w szech stw orzen ia  zawsze je s t bogaty. 
Tu w schodzących nadzie i isk rzą  się szkarłaty,
A tam  ubiegłych w spom nień złoty prom ień tryska,

Jak że  p ięknem  je s t  życie! w niezliczone skarby 
Z dobią się g łębie m orskie i serc ludzkich wnętr 
L ecz je d n e  albo d rug ie  zanim  ujm iesz w karby, 
Zginie n u rek  najśm ielszy i chęć najgorętsza.

T ak  pięknem  je s t  życie! m orze chuczy z daleka, 
I  niew inne ofiary pochłania w ytrw ale,
A człowiek bryzga ja d e m  na brata-człowieka...

O morze! dzięki za tw e p erły  i korale ,.. 
L udzie  co nas zm uszacie ronić łzy i żale, 
U każcie nam  serc skarby  chociażby z daleka!

Emilia-



Nie w ystarcza w m iłości kochanie , n ie  w y sta r­
cza rozumienie. T rzeb a  się czem ś w yw zajem nić: 
iskrą za iskrę, m yślą za myśl.

2  tej przyczyny ja k o  narodow ość, przenoszę 
F r a n c u z k i  nad  w szystkie kobiety  św ia ta .

Niemka słodyczą, m iłością i czystością dziecię­
cą przenosi m ęża do ra ju .

Angielka, lu b iąca  spokó j, m arzycie lka , p rzy ­
wiązana do ogniska dom owego, ta k  o tw arta , ta k  
czuła, tak  s ta ła , je s t  idea łem  m ałżonki.

H iszpanka chw yta za serce nam iętnością . 
W łoszka p ięknością, stanow czością , żyw ą im a- 

ginacyą, porywa; często w naiw ności je s t  w zrusza­
jącą, a jednak  czyni egzystencyę niem ożliw ą. J e s t  
się przy niej ciąg le zachw yconym , podbitym .

Jeśli mężczyźnie p o trz e b a  duszy, k tó ra  odpo­
wiada jego duszy, o ty le b łyskaw icam i rozum u,
0 ile żarem m iłości, k tó ra  m u od radza  serce swą 
czarowną żywością, w esołością, czynam i odw agi, 
lub śpiewem p taszka , słowem  kobiety , n iech  w eź­
mie Francuzkę.

Z jednem  ty lko trze b a  się zaw sze liczyć— z p rę d ­
ką dojrzałością. F ra n c u z k a  p ię tn as to le tn ia  je s t  
tak rozw iniętą sercem  i ciałem , ja k  A n g ie lk a  
ośrnnastoletnia. J e s t  to  p rzew ażnie w ynikiem  wy­
chowania, k tó re  rozw ija um ysł dziewicy, a  p o śre ­
dnio i ciało.

Muzyka ta k  we F ra n c y i up raw ian a , je s t  także 
ważnym czynnikiem.

Angielka oddaje się m uzyce, lecz uw aża j ą  ty l­
ko jako dopełnienie edukacy i sa lonu . W ło szk a
1 Niemka, lub ią m uzykę d la  niej sam ej. D la  
Francuzki je s t  m uzyka m iłością sz tuk i. I  z tąd  
wpływ jej na rozwój fizyczny i um ysłow y.

Miłość przychodzi, m uzyka przechodzi; fo rte ­
pian tak dawniej łub ian y  zos ta je  osam otniony.

Młoda F ran cu zk a  nie m a olśniew ającej b ia ło ­
ścią płci, czystości u d erza jące j, pow abu naiw no­
ści, wzruszającego u dziewicy niem ieckiej.

Płeć żeńska i m ęzka we F ra n c y i m a w sobie 
coś nieokreślonego.

Nawet dzieci są  k rw i gorącej, przedw cześnie 
dojrzałe. N ik t nie rodzi się m łodym  we F ra n cy i, 
a  jednak je st nim  zawsze. F ra n c u z k a  zadziw ia­
jąco pięknieje przez m ałżeństw o, podczas kiedy 
dziewice północy tra c ą  świeżość przedw cześnie 
i więdnieją.

Bardzo mało się ryzyku je  we F ra n cy i, żeniąc się 
z brzydką. J e s t  ona n ią  najczęściej z b raku  m i­
łości. K ochana s ta je  się in n ą , w k ró tk im  czasie 
pięknieje, pięknością idea lną , bo oprom ienioną 
uczuciem. T rudno  w niej w tedy poznać daw ną 
istotę.

Powjższe trafne uw agi i spostrzeżen ia M iche- 
A a o kobietaoh, n asu w a ją  nam  m yśl i pewność, 

Ze v,ca ê nie znał — P olek . Z n a ją c  nie m ógłby 
1C1 Pom'nąć, ja k  to w swem dziele uczynił.

A  szkoda wielka, bo ciekaw em  by było, coby 
zna omity spostrzegacz-idealista pow iedział o na- 
*- }c i  pięknych paniach. C iekaw szem  tern bar- 

i I e J ,  iz wszystkie nasze kobiety , cieszą się we 
iancji pizysłowiowem uznaniem  piękności, 
i  azwano nas F ran cu zam i północy, a  je ś li k to  

■ a o na to miano zasłużył, to nasze panie. Tem - 
u am<f > W ,  elegancya, szyk —  w szystko to 

aa ° i awia się w życiu, niby echo nadsekw ań-
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skie, a  ja k  we F ran cy i P aryżank i, u  nas W a rsz a ­
w ianki pierwsze za jm u ją  m iejsce pod tym  wzglę­
dem .

I  my śm iało możemy powiedzieć: niem asz n a  żo­
nę lepszej kobiety, ja k  Polka!

To nie przesada. W olno  było zachwyconem u 
francuzowi zaw ołać ta k  o swych siostrzycach, dla- 
czegożbyśmy tego sam ego p raw a nie mieli?

M oże tem u zdaniu  przyzna każdy  słuszność, 
gdy je  bliżej w ytłom aczym y. O tóż przedew szyst- 
kiem  zdaje nam  się, iż najlepszą  żoną je s t zawsze 
rodaczka. M ichelet chw ali A ng ie lk i, przyznaje 
zalety  N iem kom , a  je d n ak  do wysokości idea łu  
kobiety-żony podnosi francuzkę. D laczego? A leż 
to  n a tu ra ln e  —  był F rancuzem , więc inaczej s ą ­
dzić nie mógł. To samo niech nas pop iera  w tw ier­
dzeniu  naszem  o P olkach . D la  nas one są  n a j­
lepsze, najdoskonalsze.

T em peram ent rasowy je s t  udziałem  zarówno 
kobiety, ja k  i mężczyzny. K a ż d a  narodow ość m a 
pewne odrębne właściwości charak te rów  i tem pe­
ram entów . Otóż rzecz p rosta , że s tad ło  w iążące 
żywego F ra n cu z a  z najzacn ie jszą, ale flegm atycz­
ną , sen tym entalną  N iem ką, nie daw ałoby ręko jm i 
szczęścia takiego, o ja k im  zawsze m yśli i mówi 
M ichelet. F ran cu zk a  obok A nglika  by łaby  k w ia t­
kiem  uśm iechającym  się do życia, pom ieszczonym  
w pośród ciemnych m urów biblioteki, czy też m u ­
zeum.

P o lk i do F ran cu zek  w wielu w zględach podo­
bne, cieszą się w ielką sym patyą pom iędzy obcymi. 
N ie  sądzim y, ażeby p ro sta  g a lan te ry a  z jed n a ła  im  
ta k  pochlebną opinię. N iezaw odnie zasłuży ły  so­
bie n a  nią.

Z  tem peram entu  podobne są do F ra n cu z ek , ży­
wością m ogą isto tn ie życie um ilić, lecz obok te j, 
posiada ją  jeszcze inne, liczne bardzo zale ty .

P o lk a  łączy w sobie naiwność m łodzieńczą, 
dziecięcą n ieraz, z um ysłem  poważnym . Z  sali b a ­
lowej m ożna j ą  przenieść do łoża cierpiących lub 
um ierających , a  z w esołej, czaru jącej dam y, p rze ­
m ieni się w jed n e j chwili w n ajlepszą siostrę m i­
łosierdzia . E cho  nieszczęścia porusza w nim  szyb­
ko s tru n ę  uczuć pow ażnych. U m ie się bawić, lecz 
i p racow nicą je s t  niepoślednią.

N ieuczona, n ieobznajm iona z kw estyam i najpo- 
w ażniejszem i, odczuje j e  instynktem  i zdolna je s t  
do w ytrw ałego w spółpracow nictw a przy boku m ęż­
czyzny.

D zieje  naszej kobiety  u k ry te  są  w czterech 
śc ianach  m ieszkania —  a  je d n ak  dzieje to  cieka- 
■we i w życiu społecznem  zapisane n ieza tartem i 
głoskam i.

K tó ż  z nas, w ychowanych przy boku m atki, 
w gronie sióstr, n ie zna  tych dziejów. K ob iety  
uczą nas śm iać się —  lecz i myśleć pow ażnie; d a ­
rz ą  nas najroskoszniejszem i uśm iecham i wesela, 
a  gdy nam  tro sk a  osiądzie n a  czole, gdy żałoba 
kirem  osłoni serce, k to  w tedy ból ukoi, k to  go z ła ­
godzi, b io rąc  połowę n a  siebie? K ob ie ta , k tó ra  
nie ucząc się niczego, po trafi um ieć wszystko, a na 
bóle i c ierp ien ia posiada serce wrażliwe, umiejące 
współczuć.

O ddając  naszej kobiecie uznanie, n a  k tóre z a ­
służy ła , spełn iam y tylko obowiązek, a  mówiąc o m i­
łości, czyż mogliśm y pom inąć tę, k tó ra  ją  w nas 
w zbudza, a sam a kocbac um ie tak , że je j naw et 
F ra n cu z k a  palm y pierw szeństwa nie odbierze.

POGADANKI Zfi L ¥ 0 ¥ A .

II.

Albośm y się wszyscy zan ad to  postarzeli, a lbo  
zanad to  zbiednieli, albo wreszcie zm ądrzeli, dość, 
że bawim y się, ja k  mówi szlachcic z „C onsilium  
fa c u lta tis”, bez apety tu . S ą  to niby bale  duże 
i m ałe, w ieczorki „ tańcu jące" , pikniki, red u ty  i ró ­
żnej nazwy tańcu jące  eksperym enta, ale p raw dzi­
wej, szczerej zabaw y nie widać. Z a  to  znów n ie 
b rak u je  reklam y; widocznie rzecz sam a nie wiele 
w a rta  i po trzebu je nam owy lub zachęty, aby tylko 
sprow adzić dużo ludzi do sali, a  w rezultacio coś 
na  tern zarobić. Mówię tu  o publicznych zaba­
wach, urządzanych  n a  różne cele dobroczynne 
i publiczne a  zatem  ja k o  o in teresie  reżyse­
rów.

N igdzie może w świecie nie m a tyle żebrzących 
stow arzyszeń co we Lwowie, a każde m a sobie za 
p u n k t honoru, w yciągać pod rozm aitem i pozoram i 
i w rozm aity sposób d a tk i, n a  cele owego T ow a­
rzystw a.

P rzec ię tny  in te ligen t lwowski, żeby nie wiedzieć 
ja k  w yw ijał się od wszelkich stow arzyszeń i pugi­
la res na trzy Ićlódki zam ykał, nie uchroni się od 
a tak u . To zwierzchnik, to  p iękna pani, to  ja k a ś  
pow aga społeczna, wreszcie jego w łasna rodzina, 
skap tow ana przez zarządy  owych stowarzyszeń, 
w yciągnie mu co najm niej 40 złr. na rok. I  żeby 
to  jeszcze na cele prawdziwie użyteczne, lub filan­
trop ijne , byłby żal mniejszy; ale tu  Bóg wie na co! 
W e Lwowie już zorganizow ała się poprostu kas ta  
różnych aranżerów , k tó ra  korzysta jąc z wolności 
tw orzenia stow arzyszeń, myśli tylko nad tern, coby 
tu  nowego założyć, imię swoje uczynić trochę zna- 
nem , a potem  m anewrować, aby stw orzona przez 
n ich  insty tucya , m ogła choćby przez rok  funkcyo- 
now ać, to  je s t, aby m iała fundusz n a  pierwsze o- 
trzeby  założenia.

D ziesią tkam i co rok u m ierają  na suchoty podo­
bne kreacye, żądnych rozgłosu założycieli, ale cho­
roba ich i kuracya zawsze odbija  się na kieszeni 
dobrodusznych członków.

O tych stow arzyszeniach, godnych pióra korne- 
dyopisarza, napiszę kiedy osobno, dziś tylko po­
wiem, że n ieste ty  puszcza się i tu te jsza  młodzież 
ucząca się na różne tego rodzaju  zarobkowe spek­
tak le , d la  przysparzan ia funduszu swoim b rac­
twom, czytelniom, kółkom  i t. p.

A  najbardzie j u ta r tą  d rogą ku  tem u je s t bal, 
red u ta , przedstaw ienie am atorskie czy koncert, od­
czyt lub  wycieczka, k tó re  sku tk iem  rywalizacyi 
z innym i stowarzyszeniam i, w yczerpują um ysły 
aranżerów , sprow adzając często bardzo niefortun­
ne pomysły.

N ie mam nic przeciw tem u, żeby społeczeństwo 
przychodziło z pomocą ubogiej, uczącej się m ło­
dzieży, ale niech spraw ą tą  zajm ie się ktoś inny, 
a nie sam a młodzież, k tó ra  zam iast pilnować 
książki, odgryw a rolę ag itatorów  i aranżerów  dla 
swej w łasnej korzyści. Tego rodza ju  członkowie 
kom itetów  i zarządów  owych czytelni, już parę, 
miesięcy naprzód, rozdziela ją między siebie role- 
odbyw ają posiedzenia, m a się rozumieć z mówka, 
mi na sposób parlam en tarny ; potem chodzą w de- 
pu tacy i do dam  znaczniejszych o p ro tek to ra t; po­
tem  u rzą d za ją  sale, p rzy jm ują urząd  gospodarzy, 
w prow adzają damy, słowem g ra ją  rolę ludzi s to ją ­
cych n a  sam odzielnych stanow iskach. O J sp ry tu  
a  czasem i natręctw a tych panów, zależy powo—



rdzen ie  zabawy czy widowiska, ma się rozumieć 
.we, bo o to głównie rzecz idzie; ale często 

a się, że robią fiasko i trzeba coś z kieszeni 
uciożyć. To przedwczesne obywatelstwo i doj­
rzałość społeczna ma to do siebie, że najprzód 
ściera z każdego młodzieńczego czoła najp iękniej­
szy pucb ambicyi, dla której szlachetna bieda n ie­
raz um iera z głodu, a ręki nie wyciągnie. Powtó- 
re, sprowadza konieczne zan iedban ie  się w nauce 
i przykry zawód, gdy skończywszy studya, owi p a ­
nowie przywódzcy i mówcy, wejdą jako  prości sze­
regowcy do realnego życia społecznego. D latego 
też długo potem  nie mogą ani zapomnieć owego 
strącenia  z areny publicznej na zwykły padół co­
dziennej pracy i czują żal do społeczeństwa, że ich 
ocenić nie umie.

Z  tego rodzaju chybionych rek ru tu ją  się zwykle 
późniejsi serwiliści, których G alic ja  ma tyle, że 
m ogłaby pół E uropy nimi obdzielić; pow stają 
ta k  zwani tu  trom tadraci, zajm ujący się agitacyą 
polityczną przy wyborach, mówcy nieprzejednani 
po zebraniach, a  często współpracownicy dzienni­
karscy, piorunujący na zgniliznę, zacofanie, egoizm 
i tym podobne rozkładowe czynniki społeczeń­
stwa.

A  trzeba przyznać, że i prasa tu tejsza niezm ier­
nie pom aga do tworzenia podobnej sławy młodym 
je j adeptom . T ak  już  społeczeństwo tutejsze 
przywykło do reklam y i wszelkiej przyjacielskiej 
adm iracyi, że w tym  karnaw ale wprowadziło do 
szpalt ogłaszanie nazwisk bohaterów dowodzących 
arm ią tancerzy. Bez tego ani rusz. Niech jak i 
poczciwy a  zamożny rzemieślnik, albo urzędnik 
trochę wyższy, adw okat czy fabrykant piwa, da j a ­
kiś wieczorek, zaraz na  drugi dzień stoi w ydruko­
wane: „prow adził tańce ze zwykłą sobie sztuką, 
z mistrzowstwem, lub z genialną pomysłowością, 
ten  a ten panE ik a lsk i, a tem u pom agał ten a ten, 
jako  ad ju tan t, to  je s t niby czeladnik.” Lwów nie 
wielkie miasto, a jednak  już  wydało coś dziesięciu 
pierwszego stopnia dowódzców i drugie tyle po­
mocników, których sław a w tysiącach egzem pla­
rzy dzienników rozchodzi się po całej Galicyi... 
PrawTda, że i to je s t sława, skoro potrafiła  zawró­
cić głowy kilku łysym naw et i szpakowatym adep­
tom sztuki lioreograficznej, czyniąc z nich praco­
wników na seryo w tym kunszcie. Znam  jednego, 
który urządził formalne biuro do pracy tego ro­
dzaju , który rysuje plany poruszeń tańcującej a r­
mii, urządza bitwy i kombinacye strategiczne o ja ­
kich się naw et M oltkiem u nie śniło. Co do mnie 
jakkolw iek biję czołem przed każdą um iejętnością 
i podziwiam łatwość z ja k ą  galicyjski rozum 
z głowy coraz bardziej do nóg przechodzi, przy­
znaję jednak, że wolałem dawny system  republi­
kański tańców, niż dzisiejszą dyk ta tu rę  w jednej 
osobie. R ażą  mię owe tubalnym  głosem dawane 
rozkazy, bieganina adjutantów , podoficerskie fo r­
mowanie szyków, nawoływania, zam ieszanie ihaos, 
które już  nie są zabawą, ale poprostu m usztrą.

Z  tegorocznych zabaw we Lwowie, najlepiej wy­
pad ły  tak  zwane wieczory w ełn iane ' na których 
publiczność bawiła się tanio a wybornie.

N ajw ięcej ha łasu  i publicznego zainteresow a­
n ia  się dostarczył bal kostyumowy koła literack ie­
go, który się odbył w salach kasyna mieszczań­
skiego, dnia 15 Lutego. Nowy zarząd koła, na 
czele którego stoi p. Rutow ski były w spółpraco­
wnik „Reform y”, zdaje się, że w celu także porepe- 
row ania finansów koła, u rządził ów bal, który rze­
czywiście sprowadził przeszło 600 osób ze wszyst­
kich inteligentnych warstw ludności tutejszej.

A rystokracya staw iła się w całym blasku i w kom ­
plecie.

D la  ciekawości czytelniczek, pozwolę sobie n ie­
co obszerniej pomówić o tej zabawie, której g łó ­
wnym motorem był pochód weselny Skrzetuskiego, 
podług powieści Sienkiewicza „Ogniem i mieczem”, 
równie ja k  i krakow skie wesele urządzone przez 
osoby liczące się do śm ietanki lwowskiego tow a­
rzystwa.

Ju ż  o 9 godzinie sala by ła  pełną; aby zobaczyć 
pochód, piękne panie nasze, odstąpiły  od zwyczaju 
spaźniania się na bale. M ięszanina wojskowych 
mundurów, czarnego stro ju  cywilnych i różnoko­
lorowej barwy sukien pań, przyjem ne czyniła w ra­
żenie, wśród bogato aksam item  ponsowym udeko­
rowanej sali, a blade światło gazowe odbijając się 
w licznych załam ach luster, rozwieszonych dokoła, 
w czarodziejski sposób zwiększało obszar i tłum y 
krążące w różnych kierunkach. N iech tam  kto 
co chce mówi, lecz artystyczne urządzenie przy­
bytków balowych, dodaje wiele uroku i efektowne­
go nastro ju  zgrom adzeniu, młode tancerk i onie­
śmiela, starsze podnosi w powadze, a  z mężczyzn 
ściera ów tynk powszedniości i pewnego dziś p rak ­
tykowanego zaniedbania. D odając do tego p rze­
pych stro ju  ludzi bogatych, którzy w ystąpili z ca­
łym zasobem kosztownych klejnotów, rzucających 
snopami iskry do koła, przyznacie, że oczekiwa­
ny pochód m iał tło  odpowiednie i m usiał wywołać 
powszechną adoracyę.

Po przetańczeniu poloneza, usłyszano z sąsie­
dnich sal kasyna poczciwą i dom orosłą muzykę 
grajków wiejskich, krzyczące skrzypeczki, huczą­
ce basy i swarzący się k larnet. Po schodach z gór­
nej sali spuścili się owi grajkow ie, a za nimi dzie­
sięć p ar krakowiaków z brzękiem, stukiem , chrzę­
stem i ogniem. W padło  to wszystko z impetem na 
środek sali i dalejże krakow iaka z różnemi figu ra­
mi i okolicznościowym śpiewem, który chór ta n ­
cerzy pow tarzał. P o  krakow iaku nastąp ił ocho­
czy krakowski m azur, a po m azurze kujaw iak na 
odsiebkę...

K om pletu  owych krakowiaków dostarczyła sam a 
arystokracya, bo znaleźli się tu  Potoccy, P latero- 
wie, Badeniowie, Baworowscy i t. p., a co dzi­
wniejsza, m iędzy krakow iankam i księżna Turn- 
Taxis, niem ka z rodu, osoba nadzwyczaj m iła, 
zgrabna i ta k  zapam iętała  krakow ianka w tańcu, 
że niktby nie poznał, iż je s t cudzoziemskiego po­
chodzenia. K rakow iacy tedy spisali się dzielnie, 
z werwą i zapałem , bez wszelkiej jednak  rubasz- 
ności; strój ich piękny i ze smakiem nie dawał po­
wodu do żadnego zarzutu .

Gdy ucichły tony grajków  wiejskich, odezwał 
się marsz koronacyjny z „P ro ro k a”. W ystąpili 
heroldowie, oznajmiwszy przy odgłosie fanfary: „że 
pan Skrzetuski p rzy jechał”. I  wtoczył się świe­
tny pochód około 60 osób w kostyum ach ściśle h i­
storycznych z K Y I I  wieku. B ył tu  Skrzetuski 
z H eleną, Jerem i W iśniowiecki, Radziw ił, Bo- 
hun, Z agłoba, Podbipięta, wreszcie sam król, nie 
licząc wspaniałego orszaku w ludowych i miesz­
czańskich stro jach owego czasu, ze wszystkich 
ziem polskich i ruskich. Byli i rycerze w pance­
rzach i sławny Tuchaj-Bej i nasi K rakusi zamy­
kający orszak, który z miną poważną a uroczystą, 
przy powszechnym podziwie wszystkich, trzy razy 
okrążył salę.

N ie należę do tycb, którzy lada czem zachwycać 
się zwykli, lecz przyznaję, że ten zmartwychpo- 
w stały orszak, uczynił na mnie podniecające w ra­
żenie i w’ywołał mimowolny żal, że to wszystko... 
A le dajm y pokój westchnieniom, a wróćmy do ba­

lu, który dopiero około 12 godziny wszedł na zwy­
czajne tegoczesne tory. W śród  ścisku, gorąca 
i dziwnie odrodzonej wesołości, szły tańce ocho- 
czo. M ozajkowa pstrokacizna kostiumów, dawała 
niezwykły widok rozmaitości, pełnej wdzięku, zwła­
szcza, gdy nie brakow ało czarodziejek lwowskich 
m ogących poruszyć nietylko serca kawaleryi, ale 
kamienie młyńskie...

W śród  dogorywającego karnaw ału , gotuje się 
Lwów na nową uroczystość —  pierwsze przedsta­
wienie nowej opery Żeleńskiego „K onrad Wa- 
lenrod”. P odług  zapewnień wtajemniczonych, za­
powiada się ona świetnie, choć siły do jej wyko­
nania  przeznaczone, nie można uważać nawet 
w lwowskim teatrze za pierwszorzędne. Kraków od­
graża się na tą  uroczystość przyjechać osobnym 
pociągiem; św iat muzykalny z W iednia, Berlina 
i W arszaw y wyseła specyalnych sprawozdawców, 
a  ja  jestem  również zadowolony, że czytelniczki 
moje z Tygodnika będą m iały dyletancką krytykę 
owej opery, ma się rozumieć, ja k  ją  usłyszę. Tym­
czasem cieszmy się wszyscy, bo jeżeli o nas po 
świecie coraz mniej słychać, to przynajmniej sztu­
ka nasza we wszystkich działach imponuje i dank 
odbiera.

„K uryer Codzienny”, o którego projekcie, zało­
żenia przy tu łku  dla ubogiej dziatwy, starszej nad 
la t siedm, niedawno mówiliśmy, nie zasypia spra­
wy, lecz popiera je  żarliwie. R zucił myśl poży­
teczną, której należy życzyć ja k  największego po­
wodzenia, a w ślad za tern odszukuje źródło pie­
niężnego zasiłku  dla projektow anej instytucyi.

N ie ma jeszcze wprawdzie kom itetu, któryby się 
projektem  i jego urzeczywistnieniem zajął, lecz 
nie wątpimy, iż rychło się zawiąże, a wówczas po­
winien skorzystać z rad  „K u ry era”. Otóż pismo 
to proponuje, ażeby na rzecz p rzy tu łku  zbierać 
„nieużytki”, k tóre dla nas nie m ają żadnej warto­
ści, a jednak  w wielkiej masie spieniężyć się da­
dzą. Skrawki papieru, stare gazety, zniszczona 
odzież, obuwie, wszystko to zasila najczęściej 
śm ietniki (mało ich jeszcze mamy!), nieprzyno- 
sząc posiadaczom w zysku nic. A  jednak  i na ten 
tow ar znaleźliby się nabywcy hurtowni i jeszczeby 
coś na nim zyskali.

N ie je s t to bynajm niej m rzonką i gdzieindziej 
tak  się praktykuje. N a  dowód przytoczyć warto 
pokaźną cyfrę, k tó rą  w roku ubiegłym  zebrało za 
takie nieużytki petersburskie towarzystwo pomo­
cy dla biednych dzieci. Cyfra ta  wynosi 6,362 
rubli!

W artoby  więc i u nas chwycić się tego sposobu, 
a niezawodnie przyszła instytucya zarobiłaby nie­
mało.

Środek ten ma jeszcze jedno ważne znaczenie. 
Oto pozwoliłby instytucyi rozwijać się pomyślnie, 
bez wielkiego obciążania kieszeni dobroczyńców. 
Aż dotąd wszystkie dobroczynne instytucye opie­
rały  się li tylko na ofiarności publicznej, dla je­
dnostek dość kosztownej, dla zakładów zawsze za 
m ałej. B ieda gdzie spojrzeć, a o grosz coraz tru­
dniej.

Tymczasem projekt „K uryera  Codziennego” 
nie zaciąży nikomu. N ie dając nic — damy 
wiele.
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Toż samo pism o zam ieściło  wielce ciekaw y fej- 
leton p. t. „N ierozw aga k ry ty k ó w ” , w k tórym  b a r ­
d z o  spokojnie z w ielką godnością w ykazuje szko­
dliwy wpływ fałszyw ej k ry ty k i n a  rozwój s ił a r ty ­
stycznych naszej sceny. P o m ija ją c  stronniczość 
w zwykłych w aru n k ach , k ry ty k a  m iew a chwile, 
w których praw ie je d n o g ło śn ie  krzyw dzi cały  p r a ­
wie personel te a tra ln y , z w y jątk iem  dwóch sędzi­
wych potentatów. C hw ile owe stanow ią gościnne 
występy znakom itości. W ów czas b la sk  wielkości 
oślepia krytyków, n ie  w idzą po za osobą gościa 
nic i nikogo, p a d a ją  n a  k o lan a  i w o łają: ty ś  ty lko 
jedna godna uw ielbienia, re sz ta  to  k arły , o k tó ­
rych mówić niew arto, lep ie j, żeby ich  w cale nie 
było! Z apom inają , iż s ta li ak to rz y  p ra c u ją  la ta  
całe wytrwale, s łu żą  publiczności w każdej doli, 
a gwiazda błyśnie n a  chw ilę i zn ika. Czyż ci w ier­
ni pracownicy n iegodni s ą  uznan ia?

Autor fejletonu p rzypom ina słow a jednego  z r e ­
cenzentów w arszaw skich, n ap isan e  w roku  u b ie ­
głym, po ukazaniu się p an i P opiel-Ś w ięckiej na 
koncercie. Z nakom ita  i nad  w yraz sym patyczna 
artystka, w ygłosiła wiersz A sn y k a , a  to  w ystarcza­
ło recenzentowi, aby nap isać : „ s łu c h a ją c  te j de- 
klamacyi, chciałoby się p rzekreślić  trzy le tn ie  dzie­
je  teatru”. •

Toż samo działo się podczas występów M odrze­
jewskiej. A le czy godziwie?

Chyba nie.
Znakomitość, w jak im kolw iek  k ie ru n k u , m a to  

do siebie, że n iepo trzebu je  porów nań, w prow adza 
nas w zachwyt, zm usza do pochw ał. A le  czyż za­
raz trzeba innych ganić?

Bynajmniej. Tylko sz tuczne w ielkości podno­
szą się przez obniżanie ogólnego poziom u otocze­
nia. Gdy kogoś gw ałtem  chcem y zrobić wielkim, 
spychamy tych, co go o ta cz a ją  ja k n a jn iże j, aby 
głowa naszego protegow anego w id n ia ła  z dala.

Ani M odrzejewska, an i P op ie l, n iepo trzebu ją  
tą  drogą dochodzić do sław y, a  głos w ielbiący, 
zmięszany z zgrzytem  krzyw dy, m usi być dysso- 
nansem.

A  jednak większość recenzentów  d a ła  niedaw no 
nowy dowód, iż nie um ie się pozbyć tej przyw ary. 
Autor rzeczonego fe jle tonu  naw ołu je do odw rotu  
z błędnej drogi. Oby nie b y ł g łosem  w ołającego 
na puszczy.

Przesada je st w adą szkodliw ą, a  że n ią  często 
grzeszymy w uw ielbianiu scenicznych wielkości, to 
pewna. Oto ja k  „ P ra w d a ” op isu je fa k t niedaw no 
spełniony;

))W sali ratuszowej tło czy ła  się m asa ludzi, któ- 
ia  rozpychała ściany dołu  i w yw oływ ała trzeszcze- 
me galery>• Tw arze po w iększej części wycień­
czone karnawałowym tru d em , nogi stańcow ane, 
ciało omdlałe, a je d n ak  w idzisz n a  tw arzach  m iga­
jący odblask ukrytej w sercu  nadzie i, roskosznej 
Mjsli, która spodziewa się szczerego zadow olenia.

ystępują na estradę po kolei ludzie i geniusze, 
P 'ó b u ją c y  zyskać dla siebie bodaj po cząstce mi- 
ości tego zgnieconego i spoconego tłu m u . D are- 

p 1116, ^ ai'ówno R u b in ste in  ja k  G órski, zarówno 
ounod jak pani Szlezygier-K am ińska, odchodzą 

b°KWi owan* skrom nym  oklaskiem . N areszcie... 
piersi' Ŝ aszna burza głosów, ja k  gdyby z ty siąca  
szec!S1, Wydarł d ługo tłum iony  k rzyk  zachw ytu, 
b e z l f i la’ rZeWnąi radości- K t0  s iedzia ł, lub  s ta ł 

a . sza> a zostaje pod wpływem osta tn ich  tele- 
da ^ ° ? ’ teri Polecił duszę Bogu; k to  wierzy w cu- 
przy B a '' ^VZez cłlw*l§> 2e Sobieski opuścił m ost 
chał d0 Zlen ^ in a s w ym kam iennym  koniu wje- 

Sad ra tuszowej. A le  zdum ionych było

niewielu; m asa przew idyw ała ten  u rag an  krzyku, 
tę  ulewę oklasków.

N a  estradę w eszła pan i Popiel-Św ięcka z M o­
drzejew ską. U rodzonem u w arszaw iakow i w iado­
mo, ja k i  wybuch zdolna spraw ić sam a pan i M o­
drzejew ska. P roszę do tego g rzm otu  dodać eksplo- 
zyę uczuć, grom adzących się przez la t  k ilka d la  
niew ystępującej ju ż  na scenie p. P opiel-Ś w ięckiej. 
T ak ie j salwy nie słyszał ani H erk u le s  po z a ła ­
tw ieniu w szystkich siedm iu robót, an i A ch illes po 
zabiciu H ek to ra , an i K o lum b po odkryciu  A m e ­
ryki, ani naw et M ierzw iński po zwycięzkiem  wzię­
ciu cis. G rano  „ Isk ie rk ę” —  ale k toby  ta m  zw a­
ża ł n a  treść przedstaw ienia! W szy stk o  jedno! 
G dy daw no niew idziana a r ty s tk a  w ro li swej 
w estchnęła: „ah, te a tr , ah , sc e n a ! ..” zagrzm ia ł 
w sali ta k i krzyk, ze m ieszkańcy najbliższych p la ­
n e t zostali z pewnością zan iepokojen i i zap isali 
w swych rocznikach astronom icznych wiadom ość 
o zagadkow ym  huku  w przestrzen i. H a , niech 
w iedzą, tru tn ie , ja k a  w nas siła!...”

K iedy  ju ż  o popisach artystycznych  mowa, nie 
godzi się zapom nieć o a r ty s tac h  m łodych jeszcze, 
a  od niedaw na popisujących się publicznie. S ą  to 
grajkow ie wiejscy z lubelskiego, k tórym  pewno an i 
się m arzyło, że kiedy będą zb ierali oklaski p u ­
bliczności.

M am y tu  n a  myśli o rk iestrę  w łościańską, pod 
dyrekcyą pana N am ysłow skiego, k tó ra  obecnie p o ­
pisuje się w m iastach gubern ia lnych  i cieszy się 
ogrom nem  powodzeniem . P a n  N ., syn obyw ate l­
ski, zam iłowany m uzyk, kom pozytor, zg rom adził 
około siebie dw udziestu m łodych ch łopaków , od 
cz te rn astu  do dw udziestu la t  i w chwilach wolnych 
od roboty uczył ich grać. W ieśniakow i do sk rzy ­
pek zawsze dusza się śm ieje, ale nie w iedziano, że 
po trafi się wyrobić na członka orkiestry, p iln u ją ­
cej harm onii i ta k tu . A  jednakże ta k  się stało .

I  oto po dw uletniej nauce, przeryw anej ciężką 
p ra c ą  ro ln iczą, w iejscy grajkow ie mogli śm iało 
s ta n ą ć  przed  w ybredną naw et publicznością. O r­
k ie stra  u stro jo n a  w wieśniacze św ity, w ygrywa za ­
m aszyście: krakow iaki, ku jaw iak i, oberki i m azu­
ry , a  publiczność porw ana zapałem  nieszczędzi 
oklasków, dobrze zasłużonych.

N a  zakończenie, słówko do jednego  z naszych 
kolegów.

„D ziennik  d la  w szystk ich”, mówiąc o pewnym 
literac ie , zam ieszkującym  w W arszaw ie sta le  od 
la t  k ilku  i czyniąc m u ogólnikowe, n a  niczem  nie 
oparte  zarzu ty , dodaje, że te  wady są  wspólne 
w szystk im  galicyaninom .

P o  raz  drug i w podobnej spraw ie zabieram y 
g łos, sądząc, iż obow iązkiem  naszym  je s t p ro s to ­
w anie błędów, może bez rozm ysłu  popełnionych. 
G dyby za rzu t podobny uczyniono ze z łą  wolą (nie 
o osobę nam  idzie, lecz o kwestyę ogólną), wów­
czas postępek  ta k i nazwalibyśm y niegodziwo- 
ścią.

Sądzim y, że zam knięcie się w granicach prowin- 
cyonalizm u, je s t  n iesłychanie ciasne, wnioskowa­
nie n a  podstaw ie separatyzm u, gdzie idzie o p ra ­
cę um ysłow ą, lite rack ą , s ta je  się zacofaniem , śm ie­
sznością.

A leż panowie szanow ni, w G alicyi nie rodzą się 
ludzie n a  in n ą  m iarę, aniżeli gdziekolwiek na świę­
cie, lub  np. w W arszaw ie... bo ludzie nie —  buty. 
Bóg przychodzącym  n a  św iat galicyaninom  (!!) nie 
wlewa duszy z specyalnego jakiegoś naczynia, 
przepełnionego giętką  gum ą, k tórej nibyto poską­
p ił w arszaw iakom . P rzeciw nie, zdaw ało nam  się, 
że pom iędzy naszem i duszam i nie ma różnicy.

A  wam czyż się zdaje inaczej?

Chyba na seryo nie i nie zechcecie pow ażnie 
zrobić kom uś za rzu tu  z tego ty tu łu , że urocfził' się 
w G alicyi. M iałożby to  być nieszczęściem? /  

D ajm y  pokój igraszkom ...
Szczery żal k ierow ał piórem  n a sz e m ,' bor nam  

żal zawsze, gdy koledzy b łądzą , a m ogliby i po ­
w inni tego nieczynić. Toż tu  zasad a  ta k  ja sn a , 
ta k  p rosta , ta k  łatw o się nią rządzić ...

PRX EG LP LITERACKI.

F e l i c y a n a ,  U tw o ry  p o w i e ś c i o w e .  W arszaw a, u  G e­
bethnera  i W olffa, 1884 r., tom  I-szy.

Pierw szy tom  zbiorowego w ydania utworów po­
wieściowych sym patycznego au to ra , znanego pod 
pseudonym em  P e licy an a , obejm uje jego  prace d a ­
wniejsze, dziś już m ało  kom u znane. P ierw sze 
np. dzieło „Z  daleka i z b lizk a”, ukazało  się po 
raz pierw szy przed la ty  trzydziestu  i z jednało  a u ­
torow i rzeteln ie zasłużony rozgłos; lecz nie dziw, 
że przez ta k  d ługie la ta  za ta rło  się w pam ięci — 
m łodszym  nie mogło naw et być znane. A  jed n ak  
p raca  ta  godna je s t  poznania.

„Z  d aleka i z b liz k a” należy do najp ięk n ie j­
szych p rac  P e licy an a , a  w lite ra tu rze  naszej za j­
m uje poczestne miejsce. J e s t  to  pierw sza może 
u nas powieść, nap isana z prawdziwym  realizm em , 
m a lu ją ca  życie ze ścisłością fotograficzną — a je ­
d nak  ja k że  piękna. C zy ta jąc  j ą  doznajem y w ra­
żenia, jakbyśm y  n a  rzeczyw istość patrzali; życie 
odsłan ia  się przed nam i i to życie ludzi, n a  k tó ­
rych praw ie n igdy nie zw racam y uwagi. Z  n ie­
znaną  dawniej p lastyką  przedstaw ił au to r ludzi 
i sytuacye, sam  się u su n ą ł zupełnie, uk ry ty  po ru ­
sza tylko sprężynkę i pod jej naciskiem  obrazy 
p rzesuw ają się, jedne  g iną, n as tęp u ją  inne. P o  
nad  tem  wszystkiem unosi się tchnienie n a jcz y st­
szej poezyi dusz prostaczków , k tórzy pod s tw a r­
d n ia łą  p iersią  ukryw ają gorące serca. Sam i nie 
w iedzą, że serca m ają, a  jakże piękni z tą  n a i­
wnością!

Powieści P elicyana m ogą być postaw ione za 
wzór realizm u szlachetnego, takiego ja k i koniecz­
ny je s t w utw orach artystycznych. B ez niego 
powieść byłaby b a jką  tylko.

Zw racam y uwagę n a  język  P elicyana , k tó ry  pod 
piórem  au to ra  nabiera dziwnej giętkości, p o datno ­
ści, s ta je  się m ateryałem  do doskonałego u p la ­
stycznienia obrazów.

O bok utw oru pierwszego, wym ienić m usim y d o ­
skonały  obrazek z życia w arszaw skiego „Świetne 
w i d o k i  pani M arcinow ej”. B zy i uśm iechy praw ­
dziwego hum oru, sp la ta ją  się tu  na oświetlenie j e ­
dnego z tych pospolitych faktów , k tó re  ta k  często 
n o tu ją  brukowe pisem ka. Z acnej, ale gługiej 
przez zbytn ią ufność i chęć wywyższenia się kobie­
cie, wydziera młody oszust córkę. To ca ła  treść 
powieści. A  ileż tam  ciekawych szczegółów, ile 
scen charakterystycznych!

P elicyan  je s t  znakom itym  obserw atorem  i m ala­
rzem rodzajowym . P od  tym  względem niewielu 
m u dorówna...

Rozpisyw ać się obszernie niemoźemy w krótkiej 
notatce. N iech  tych k ilka uw ag ogólnych, a po­
chw alnych, będą wyrazem uznan ia  dla zasłużo­
nego au to ra .
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*** Grono poważnych obywateli kieleckich, z a j­
m uje się utworzeniem kasy rzemieślniczej. Bę­
dzie to silna dźwignia dla naszych prowincyonal- 
nych rękodzielników, których brak gotówki do 
pracy zniechęca, lub rzuca w ręce lichwiarzy.

*** Nasi artyści-malarze k rz ą ta ją  się około 
zebrania pięknego albumu, na pamiątkę 25-letniej 
działalności artystycznej Józefa  B rand ta .  Uroczy­
stość wręczenia tego upominku ma nastąpić 19-go 
jmarca, w dzień imienin jubilata.

*** „Dziennik Łódzki”, pismo starannie reda­
gowane i bardzo pożyteczne, przestał wychodzić. 
J e s t  nadzieja, że po pewnej przerwie wydawnic­
two zostanie napowrót podjętem. Mówią, iż gro­
no ludzi zacnych chce to wydawnictwo stale sub- 
wencyonować.

*** Obywatele miasta P łocka  zamierzają po­
dobno wznieść zmarłemu biskupowi ks. Borow­
skiemu pomnik.

*** W  P aryżu  zmarł były profesor warszaw­
skiej Szkoły Głównej, A dam  Prażmowski. W  ko­
le uczonych cieszył się zmarły zasłużonem uzna­
niem.

*** W edług  ostatnich obliczeń, znajduje się 
w Królestwie 1,695,000 morgów ziemi w rękach 
niemieckich.

*** Galicyjski wydział krajowy ogłasza kon­
kurs  literacki z zapisu ś. p. Franciszka Koehmana. 
D o  nagród (pierwsza 1,000 złr., druga 500 złr.) 
m ają  prawo dzieła już  ogłoszone drukiem, lecz 
nie dawniej, jak  w ciągu ostatnich la t  dziesięciu. 
Termin nadsełania dzieł oznaczono na 31 Marca 
1888 r. Również dzieła autorów nieżyjących mo­
gą rodziny nadsełać komisyi konkursowej, jeżeli 
od śmierci autorów nie upłynęło więcej aniżeli 3 
lata. Gdyby zaś dzieła tychże autorów pozosta­
wały dotąd wrękopismach, nagroda zostanie prze­
znaczoną na ich wydrukowanie.

*** P ro jek t wybudowania w W arszawie nowe­
go teatru , na P lacu Zielonym, został przez mini­
sterstwo zatwierdzonym.

*** W ystaw a kucharska w Warszawie, zosta­
ła  odłożoną do maja.

*** W  Krakowie otwarto wystawę konkurso­
wą modeli na pomnik Mickiewicza. Komitet, m a­
jący rozstrzygać o pierwszeństwie nadesłanych 
projektów, chcąc zasięgnąć zdania publiczności, 
umieścił w sali wystawy skrzynkę, do której wol­
no każdemu wrzucić bilet z oznaczeniem numeru 
modelu najlepszego. T ak  więc szerokie koła pu­
bliczności mają prawo wyrażania swego zdania. 
Czy to ułatwi zadanie sędziów — to inna kwe­
sty a.

*** W  roku bieżącym upływa:
Od wydania pierwszego kalendarza polskiego 

w r. 1250, przechowanego w archiwum kapitu ły  
krakowskiej, upływa w r. b. la t  635.

Od napisania przez Polaka, Ciołka (Yitelio) 
dzieła optycznego „Perspectiva m agna” w r. 1270, 
przechowanej w bibliotece Medycejskiej we Flo- 
rencyi, upływa la t  615.

Od pierwszego założenia uniwersytetu krakow­
skiego w 1364 r. przez Kazimierza W ., upływa 
la t  521. Od powtórnej fundacyi uniwersytetu 
krakowskiego, przez W ładysław a Jag ie łłę  w roku

1400, z funduszu zapisanego przez królową Ja d w i­
gę i zwanego dotąd Jagiellońskim, la t  485. j 

Od przyjścia na świat Kopernika, la t  410.
Od założenia uniwersytetu królewsko-warszaw- 

skiego, w roku 1816, la t  69.

Z

*** Anoculoscope. Takie miano nosi przy­
rząd, wynaleziony niedawno przez inżeniera Grin 
w Paryżu.

W ynalazca apa ra t  swój nazwał przyrządem do 
widzenie dla ślepych, przez dotykanie.

W edług  zapewnień autora, odtąd za pomocą te ­
go cudownego przyrządu, ociemniali będą mogli 
czytać książki, drukowane dla widzących, a także 
oglądać rysunki.

Rezultaty, jakie miano osiągnąć z przyrządem, 
są nieprawdopodobnie pomyślne — a że nie jest  
to tylko blagą, najlepszy dowód w tem, iż wyna­
lazca otrzymał za swój pomysł medal bronzowy, 
na wystawie elektrycznej.

Broszurka z opisem przyrządu, nadejdzie n ie­
długo do Warszawy.

J a k  się dowiadujemy, podobno sam przyrząd ma 
być sprowadzony do naszego miasta.

*** K a r tk a  z dziennika Elżbiety Woodvil- 
le, k tóra  następnie, jako  wdowa po J a n ie  Grey 
została w r. 1465-ym małżonką króla Anglii E d ­
warda IY-go, zachowała się dotychczas i daje 
charakterystyczny obraz sposobu, w jak i  młode 
dziewczęta spędzały dzień w X Y -ym  wieku: „ P o ­
niedziałek, dnia 9-go marca: W staw ałam  o go­
dzinie 4-ej i doiłam krowy z K atarzyną. N a ­
stępnie ubija łam  masło z Rachelą, poczem robi­
łam  dla niej okład, albowiem sparzyła sobie rękę. 
Godzina 6-ta: Mięso wołowe było zanadto wygoto­
wane, muszę być uważniejszą. Godzina 7-ma: Roz­
dzielałam wraz z m atką  jedzenie służbie. Godzi­
na 8 ma: Czesałam konia mojego, Thumy, co trw a­
ło dwie godziny. Godzina 10 ta: J a d ła m  obiad. 
J a n  Grey je s t  bardzo grzeczny dla mnie, ale mało 
jada. Godzina l l - ta :  Poszłam na przechadzkę 
i obejrzałam pola J a n  Grey nie opuścił mnie 
i ścisnął mi dwa razy rękę tak, że mi aż łzy s ta ­
nęły w oczach i o mało nie krzyknęłam. J e s t  
doprawdy bardzo miły, chodzi też co-niedziela do 
kościoła. Godzina 3-cia: U dzierżawcy naszego 
Robinsona wybuchł niespodziewanie pożar, który 
jednak  niebawem ugaszony został. J a n  darował 
mu 4-ry funty. Godzina 6 ta: K arm iłam  bydło 
w oborze i drób. O 7 -ej dopiero jad łam  kolacyę. 
Gęś była zanadto wypieczona, a wieprzowina 
przypalona. M atka  wyłajała  mnie ostro, a prze­
cież J a n  temu winien; jes t  jednak dobrym i ła ­
dnym młodzieńcem. O godzinie 9-ej położyliśmy 
się wszyscy spać.,.”

Odpowiedzi od Redakcyi.

nina dostać niepodobna, chyba byłoby bardzo liche 
Co najmniej dwa razy tyle będzie kosztowało i to nie 
na składzie, lecz u osób prywatnych. Wiadomość 
w tyra względzie można zasiągnąć za pośrednictwem 
ogłoszeń, których najwięcej pomieszcza „Knryer 
Warszawski”.

Prenum eratorkom  z nad Ju d ry . Kroje otrzy. 
mujemy z Paryża, więc nie od nas zależy ich układ 
Dajemy je  w takim porządku, w jakim nas docho. 
dzą.

P anu  K azim ierzow i L . Wiersz p. t. „Trzy dro- 
gi” nie będzie drukowany. Myśl dobra, lecz nieuję- 
ta w piękną formę i słabo rymowana.

O d  R e  d a k c y  i.

Druk zapowiedzianych czterech powie­
ści historycznych dla dzieci, niebawem 
się ukończy, prosimy więc o jaknajry­
chlejsze liadsełanie przedpłaty, która wy­
nosi:

W Warszawie 1 rs.
Na prowincyi, w Cesarstwie i  zagranicą, 

z przesyłka, 1 rs. 15 kop.
Jest to cena niesłychanie nizka, gdyż 

w szystkie cztery powieści obejmą trzy­
dzieści kilka arkuszy pięknego druku.

W księgarniach i dla tych, którzy 
przedpłaty z góry nie uiszczą, cena czte­
rotomowej seryi będzie 2 rs.; z przesyłką 
2 rs. 15 kop.

Zawiadamiamy przytem, że nowoprzy­
byli prenumeratorowie mogą nabywać 
zeszłoroczne premium (oleodruki), jak 
długo zapas starczy, po cenie:

Premium „Tygodnika Mód i Powieści" 
w Warszawie 30 kop.

Z opakowaniem i przesyłką 60 kop.
Premium „Przyjaciela Dzieci”, w War­

szawie 15 kop,
Z opakowaniem i przesyłką 40 kop.
Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza­

wie, Widok Nr 3.

ZAWIADOMIENIA.

M O N O G R A M O W  ozdobnych do haftu wyszedł 
zeszyt 2-gi i j e s t  do nabycia po cenie rs. 1 kop. 20, 
w składzie papieru J .  N. Bronikowskiego w War­
szawie, Nowy-Świat N r  1, miesz. 5. Sprzedaje 
się również na pojedyncze kartk i i sztuki. Nie 
pomieszczone dotąd monogramy i litery w zeszy­
tach, można zamówić, oznaczając wielkość potrze­
bną. — Przesyłający należność za dwa zeszyty, 

kosztów przesyłki pocztowej nie ponoszą.

P ani Józefie K. O ile w tej sprawie możemy być Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się do- 
poinformowani, za sumę przez Panią oznaczoną, pia- datek z drzeworytami i arkusz z krojami.

HoaBOJieHO Ii,eHsypoio. Bapuiana, 13 ’DeBpa.m 1885 r. R ed ak to r J .  K. G reg o ro w icz . W ydawca K. S k iw sk i, D ruk K. N k iw sk ieg o , W arszaw a, Chm ielna N r 20.

Dodatek.
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Opis do N»ru 8 .
(Dokończenie.')

N .  2 4  i 2 8 .  U branko  dla młodej mężatki.

P o d s ta w a  ze  sz ty w n eg o  t iu lu  oszyta  d ru c ik ie m ,  ob ję ta  
wstążeczką,  liczy w ś ro d k u  8 i pó ł ,  w k o ń cach  3 cen tym , 
szerokości;  o bw ód  p rzed n ieg o  b r z e g u  m ocno  z a o k r ą g lo n e ­
go wynosi 32  cen t . ,  ty ln eg o  3 8 c e n ty m e tró w .  R y c .  28  
p rzed s taw ia  w po łow ie  n a tu ra ln e j  wielkości  r iu szę  z a k o ń ­
czającą b r z e g  p r z e d n i ,  u k ła d a n ą  w k sz ta łc ie  l is tków , 
z wstąż.ki o t to m a n  2 i p ó ł  cen t .  sze ro k ie j ;  n a  k ażdy  l i ­
s tek p o t r z e b a  około 1 6 cen t .  Ś ro d e k  czepe czka  za jm uje  
m arszczona  k o r o n k a  1 0 cen t .  sz e ro k a ;  p ie rw szy  rz ą d  l i ­
czy 4 7  cen t , ,  zwierzchni zaś 42  c e n t .  K o k a r d a  z w s tążk i  
o t tom an  5 cent .  s z e ro k ie j ,  sk ła d a  się z cz te re c h  puk l i  po 
9 cent .  d łu g ich ;  z ty łu  po za  k o k a rd ą  zm arszc zo n e  dwa 
kaw ałki  k o r o n k i  po 4 0 cen t .  d ług ie .  K o ń c e  z w s tążk i  3 
cent.  sze rok ie j  l iczą 9 2 i 1 1 0  cen t .  d ługośc i.

N. 2 9 — 30 i 16. S ukn ia  z upięciem  a la  p ay s a n n e .
P a t r z  ry c .  27  w N - rz e  7.

Ryc. 16 p rz e d s ta w ia  s p ó d n ic ę  o d p o w ie d n ią  do up ięc ia  
ro zm ai teg o  rodzaju ,  p r z y k ro jo n ą  p o d łu g  m ia r  w ypisanych  
na ry c .  2 8  w N - rz e  7. U p ię c ie  d la  p a y s au n e  p rz e d s t a ­
wione z p rz o d u  n a  ry c .  2 9, z bo k u  na  ryc .  3 0 ? w y m a g a  
dwóch odpow iedn ie j  d ługośc i  b ry tó w ,  p o  3 00  cent .  u d o ­
łu, 2 40  u g ó ry  szerok ich .  O b y d w a  b ry ty  są  p r z y  g ó rn y m  
brzegu, k i lk a k ro tn ie  p r zem arszczo n e  i w ten  sp o s ó b  o k i l ­
ka cent,  poniżej  p a s k a  p r z y s z y ­
te n a .s p ó d n ic y ,  że b rz e g i  boczne  
środkiem  p rzo d u  i p leców  g ła d ­
ko spuszczone ,  zachodzą  u dołu 
jeden na  d ru g i  n a  h 0 cen t .  sze­
roko. B rzeg i  boczne zachodzące  
pod s p ó d  w całej  d ługośc i  p r z y ­
szywają się do spódnicy ,  zaś 
b rzeg  zw ierzchni z p rzodu  sfał-  
dowywa się ściśle i podnosi  po-  
dług ryc .  2 9 aż do zm arszczen ia ,  
a ty lny  fa łdu je  p o d łu g  ryc.  3 U 
i p rzyszyw a do p a s k a .  S tan ik  z 
k ró tk ą  o k r ą g łą  bask iną ,  zap ię ty  
z b o k u  n a  guz ik i .

N. 31. Suknia  z sz a rfą ,

O ile sp ó d n ic a  podszew kow a 
widoczna je s t  z pod  tun ik i ,  ob ję­
ta j e s t  p l isą  a k s a m i tn ą ,  z p r z o ­
du zaś dany  w ązk i  b ry t  s ię g a ją ­
cy aż do g ó ry .  Z w ie rzc h n ia  s p ó ­
dnica z b rzegów  k i lk u k ro tn ie  
p rzes tębnow ana ,  z b o k ó w  złożo­
na w k o n t ra fa łd y ,  z ty łu  śc iś le  
s fa łdow ana .  Szar fa  a k s a m i tn a  
p rzew leczona p rzez  p r zec ięc ia  
dane w sukni ,  zw iązana  z ty łu  
w su tą  k o k a rd ę ,  m a  k ońce  sp u sz ­
czone podszy te  a t ł a s e m .  S tan ik  
ścięty baw etow o m a p la s tro n ,  
ko łn ie rzyk  i m a n k ie ty  ak s a m i tn e .

N. 32— 33 i 2 2 - 2 3 .  Deseń
na p o d u sz k ę  lub po d n ó żek .  W y .

szycie n a  kanw ie  śc ieg iem  
w węzły.

Ryc. 3 2 p rzeds taw ia  wyszycie 
w zupe łn ie  now ym  rodza ju ,  od ­
znaczające się pośp ie sznem  wy­
k onan iem . D eseń wyszyty je s t  na 
bardzo  g ru b e j  dzielonej kanwie ,  
w łóczką  sm y rn e ń s k ą ,  śc iegam i 
skośnem i łańcuszkow em i,  wią-  
zanem i p o d łu g  ryc .  2 2 na  cz te­
re c h  n i tk ach  w k w a d ra t .  K o lo ­
ry  w łóczek  objaśnia  ryc .  2 3 .

i'*- 3 4 .  Suknia Z k r ó tk ą  d ra -
p e ry ą .

U szy ta  z m a te ry a łu  w e łn ian e ­
go voille, ż ó ł ta w e g o  k o lo ru ,  ma 
spódnicę zap l i so w an ą  n a p rz e -  
nuan  w d ro b n iu tk ie  i szersze  
fałdy, zm ien iane  co 12 centym , 
l y l n e  upięcie  dune z dwóch bry ­
tów po 1 2 0  cen t .  szerok ich ,
1 30  d łu g ich ; p rz e d n ia  d ra p e ry a  
ułożona z b r y t a  1 5 0  cen t .  d łu ­
giego,  1 1 6  sz e ro k ieg o ,  z b rz e g ó w  p o p rz e c z n y c h  sfa łdo-  
wanego do 2 2 cen t .  i wpuszczonego  w szwy sukn i  z j e ­
dnego bo k u  wysoko p o d p ię ta  węzłem p lu sz o w y m ,  z d r u ­
giej s t ro n y  spadu  dłużej.

N. 35 .  Ubranie strojne dla młodej panienki.

S p ó d n iczk a  u sz y ta  z p ro s ty ch  b ry tó w  białej  v irg in ie ,  
zm arszczonych  w g ó rze ,  o zdob iona  naszyc iem  z różowej 
a k s a m i tk i  5 cen t .  szerokie j .  Z g ra b n e ,  św ieżym  f aso n em  
o dro b io n e  v e te m e n t ,  da je  się n a  podsz ew ce  do b rze  d o p a ­
sow anej ,  zapiętej  z b o ku ,  s ięgającej  ty lko  po za  wcięcie 
s ta n u .  F a łd o w a n y  p la s t ro n  k ra je  s ię  w je d n y m  ciągu  
z częścią p a n ie r s ,  idącą  na  w ie rzch ,  le w a  s t ro n a  m a  d o ­
d a n e  pan ie rs  z oddz ie lnego  k a w a łk a .  Z w ie rzc h n i  k a f ta -  
n ic z k o w y  s ta n ic z e k  z różow ego  a k s a m i tu  rozchodzący  się 
s z e ro k o ,  złączony j e s t  d w o m a  p a tk a m i ;  wyższa odznacza  
k w a d ra to w y  w ykró j  szyi .  P ó łd tu g ie  rękawki!  Iz v irg in ie ;  
d w a  b u k ie c ik i  przy  s ta n ik u ,  t r zec i  zdob i  g łow ę.

N. 36. Sukienka Z b luzkow ym  s ta n ik iem .

B lu z k a  z a p ię ta  z ty łu  na  guzik i ,  uszy ta  n a  g ł a d k o  do 
f ig u ry  dopasow ane j  podszew ce,  n ie  m a  w m a te ry a le  zw ie­
rzch n im  dan y ch  zaszew ek z p rzo d u ,  lecz  j e s t  k i lk a k ro tn ie  
p rz e m a rsz c z o n a  w pas ie .  S p ó d n ic a  z łożona w p o t ró jn e  
k o n t r a fa łd y ,  u g ó ry  p rz y s ło n ię ta  jes t  f a łdz is tą  d r a p e r y ą .  
p o d p ię tą  z bo k u  k o k a rd ą .  T y ln y  b r y t  p r o s ty  p o d p ię ty  
w bufę  u  g ó ry ,  niżej puszczony  je s t  luźno .  S z e ro k a  k o ­
ro n k a  oszyw ająca  p r z ó d  d r a p e ry i ,  s łuży na  ko łn ie rz  i m a n ­
k ie ty .

N .  3 7 .  U branie  strojne wizytowe.

S tan ik  z m a te ry i  fa i l le  zap ię ty  z p r z o d u  n a  h a f tk i ,  m a  
p l a s t ro n  m orow y  uszyty  n a  odd z ie ln e j  podszew ce,  z j e d n e ­
g o  bo k u  p rzyszy ty  s ta le ,  z d ru g ie g o  p rz y p ię ty  n a  k r y t e  
h a f tk i .  C hus teczkow y g a r n i r u n e k  z k o ro n k i  z ty łu  p r z y ­
szyty  p r z y  k o łn ie r z y k u  s to jącym , z p rzo d u  sp u szcza  się

N. 1. U b r a n ie  z k r ó t k ie m  o k ry c ie m .  F o r m a  o k r y ­
c ia  n a  d o d a t k u  z k r o j a m i  N. X I ,  f ig  55 — 57a. W id o k  

s u k n i  z ty łu  n a  fig. 94.

N. 1— 2. Ubrania spacerowe.
N. 2. U b r a n ie  z v e t e m e n t  

n a  d o d a tk u  z k r o ja m i

b rz e g ie m  p las tronu .  K o ro n k a  m arszczona  odwinięta  w g ó ­
r ę  s ta now i m a n k ie ty .  O dpow iedn io  do p la s tronu  spó d n ic a  
u sz y ta  j e s t  z m o iró  an t ique ,  zak o ń cz o n a  r iu szą  z k o ronk i  
lub  m a te ry i ;  s ta n ik  d r a p e ry a  i t r e n  z m a te ry i  fai lle .

N .  3 8 .  S z a l i k  k o ro n k o w y  ja k o  z a r z u tk a  na  g łowę.

Sza l ik  1 9 5  c en t .  d łu g i  a  4 4 c en t .  sz e rok i ,  zszyty 
z wełnianej  b iałej  k o ro n k i  8 i 10 cen t ,  s z e ro k ie j .  J a k  to 
ryc .  3 8 p rz e d s ta w ia  j e d e n  k o n ie c  s ta n o w i  za rz u tk ę  na  
g łow ę,  u p ię tą  n a  p o d s ta w ie  ze  sz ty w n eg o  t iu lu  2 5 cen t .  
d łu g ie j ,  a  4 cen t .  s z e ro k ie j ,  poszy te j  m a te ry ą ,  K o k a r d a  
z m o ro w ej  wstążki 10 cen t .  s z e ro k ie j , '  sk ła d a  się z p u k l i  
po 6 —  9 cen t .  d ług ich .  P o z o s ta ła  część sza l ika  o tacza  
szyję i p r z e r z u c o n a  je s t  p r z e z  ram ię .

N. 39. Kapelusz z wysoką g łó w k ą ,

F a so n ik  z g łó w k ą  13 cent .  w ysoką  a  12 szp roką  
i z r o n d k ie m  o dw in ię tem  2 cen t .  szerok iem , p o k ry ty  je s t  
c z a rn y m  a k s a m i te m .  P r z y b r a n i e  s ta now i a k s a m i t  i b ia ła  
w ełn iana  k o ro n k a  z ło tem  p rz e r a b ia n a ,  9 cent .  sz e ro k a ,  
p r z y p ię ta  ozdobnem i szp i lkam i.

Opis do N-ru 9 .
N. 1— 2. Ubrania spacerowe.

N. 1 .  Ubranie z k ró tk i  em o k ry c iem .  F o r m a  ok ry c ia  na  
d o d a tk u  z k ro ja m i  N . XT, fig. 55 —  5 7 .  P lecy  su k n i  

l ig .  9 4 .

N a  m odelu  su k n ia  o d ro b io n a  by ła  z c iem no-pop ie la te -  
go  s u k n a ,  a ok ry c ie  z a k s a m i tu  g ła d k ie g o  i b roszow ane-  
go  w ta k im  sa m y m  kolorze .  Ti g ła d k ie g o  a k s a m i tu  daje  
się zw ierzchn ie  części rękaw ów , części  s p o d n ie  tychże  
p r z y k ro jo n e  r azem  z przodam i i fa łdow aną  f a lb an ę ,  p o d ­

szytą  ko lorow ym  a t ła sem , k tó ie j  
d ługość  i szerokość  oznaczona 
jes t  na  fo rm ie  ręk aw ó w .  A k s a ­
m i t  broszowany służy na  p rzody  
i na  p lecy  w raz z fa łdow aną  
b a s k in ą  fig. 5 6 .  C zęści-okryc ia  
zeszyć t r z e b a  p o d łu g  j e d n a k o ­
wych l i te r .  Na f g .  9 4 podana 
jes t  su k n ia  bez  o k ryc ia ;  na  d r a -  
p e ry ę  p o t r z e b a  b ry ta  1 1 0  cent .  
s zerok iego  a 4 75 cent.  d łu g ie ­
go, k tó rp g o  b rzeg  poprzeczny  
ściśle sfa łdowany, p rzyszywa się 
z p raw ej  s t rony  i u k ła d a  w s k o ś ­
ny ząb, na  p r zed n im  brycie  s p ó ­
dn icy ,  p o k ry ty m  pl isam i 13 c. 
s z e ro k iem i ;  z lew ego  bo k u  d la  
p o d p ięc ia  przecina  się b ry t  d r a ­
pery i ,  od  dołu  w g ó rę  n a  7 5 
cen t . ,  na s tępn ie  f a łdu je  go  się w 
g ó rze  i u k ła d a  p o d łu g  fig. 9 4, 
a  z boku  zakończa  p o tró jną  kon­
t ra fa łd ą ,  w g ó rze  18 ,  u dołu 3 5 
cen t .  s ze roką .  N a  k o n t ra fa łdz ie  
naszy te  są  w odstęp ie  5 c en t .  
p a tk i  ak sa m itn e ,  6 cent .  s z e ro ­
k ie ,  ozdobione  g u z ik am i  użuro-  
wemi,  m eta low em i.  K o łn ie rz ,  
k am ize lka ,  m an k ie ty  i obłożenie 
b ask iny  z ak sam i tu .

N. 2. Ubranie Z v e tem en t .  
Krój i widok pleców na  d o d a tk u  
z fo rm am i N. X ,  f ig .  4 8'— 5 4 .

N a  f ig .  4 8-—-5 2 dajem y w 
n a tu ra ln e j  wielkości  fo rm ę  s t a ­
n ika  do v e te m e n t ,  a n a  f ig .  5 3 
m ały  m odel  i m iary  d o p e łn ia ją ­
cej go  d r a p e ry i .  C ienka  l in i jk a '  
n a  fig. 4 8 oznacza  fo rm ę  p r a ­
w ego , na  w ierzch  zach o d z ąceg o ,  
skośn ie  zap ię teg o  p rzodu .  B ry ty  
d r a p e ry i  zeszyw a się r azem , f a ł ­
du je  w g ó rz e  i z b r z e g ó w  b o c z ­
n ych  p o d łu g  znaków , i p rz y s z y ­
wa szw em  od w racan y m  na  b r z e ­
g u  stBniku,  a n a s tę p n ie  d o d a ć  
b r y t  od s p o d u  z p r a w e g o  bo k u
1 p o d p ią ć  d r a p e r y ę  w s p O B Ó b  

w s k a z a n y  na  ryc .  2 i f ig,  5 4 .  
B " z e g  d ra p e ry i  zdob ią  Z a k ł a d k i  

s topn iow a ne j  szerokości  od 2 V2 
d o  p ó ł  cen t . ;  spódn icę ,  k tó r a  Uo 
f ig .  54 by ła  z g ł a d k ie g o  a k s a ­
m i tu ,  zdobią  fa łszyw e 4 cen t .  
s z erok ie  z a k ła d k i ,  naszy te  na 
sz tyw nym  m uśl in ie  i p le tn ie  od
2 do p ó ł  Cent. szerokie.  S tan ik  
skośn ie  zap ię ty  na  k ry te  haf tk i ,  
z dob i  p rzyszy ty  do p raw ego

p rz o d u  p a s  z a k ła d e k ,  a p lecy  n aszy te  są p le tm ą.

N. 3 - 2 1  f  22 oraz ryc. 1— 11 i 32— 36 w N. 10. 
G arderoba i  sprzęty dla małego dziecka.

. K ró j  i  w id o k  pleców 
N. X, fig. 48—54.



N. 8. W a g a  z koszykiem.

R y c .  3 p r z e d s t a w ia  wagę z lanego  zelaza, na  k tó re j  
p r z y tw ie rd z o n y  j e s t  ozdobny  koszyk z dnem  w atow anem  
i p o d u sz e c z k ą  p o d  głow ę,  w k tó ren  w k ład a  się nowo n a ­
ro d z o n e  dziecię, dla
p rz e k o n a n ia  się o ile 
c ia łk a  i si ł  m u  p rzy ­
byw a,

N. 5. Kaftanik 'b a ­
tys tow y dla  n iem ow lę­
cia .  K ró j  p o d ług  f o r ­

m y  do ryc .  13.

N .  8 .  K aftan ik  zwierzohni.  K ró j  N .  V I ,  f ig .  2 9 —  31 

K a f t a n i k  z c ienk iego ,  b ia łeg o  sukna ,  nuszy ty  b y ł  wąz- 
k i m  j e d w a b n y m  su ta szem  i zap in a n y  z p r z o d u  n a  dwa 
rz ę d y  p łask ich  guziczków  z konchy  per łow ej .  O ddz ie lne

części łączy  się p od ług

N. 4. K a f ta n ic z e k  d la  n i e m o ­
w lę c ia  r o b io n y  n a  d r u ta c h .  
Z o b a c z y ć  ry c .  20 i 22. K rój  

N. XIV, fig. 06—67.

H .  6. Ś lin iczek  h a f ­
t o w a n y .  Krój N. IX, 

fig.  66.

N. 8. K a f ta n ic z e k  zw ierz ­
chn i .  K ró j  N. YI,  f igu ry  

‘ 2 9 - 3 1 .

P r z e d  p rzy k ro jen iem  
przo d ó w  i p leców cały 
m a te ry a ł  zaszyw a się 
w zak ładk i ,  k tó r e  n a  
8 cent .  od dołu  p o d ­
szyw a się l is tew ką  i 
pu sz cza  luźno do b r z e g u .  R ękaw y  p rz y k ra w a  
się  szerze j ,  niż do ryc .  13 i p rzeraarszcza  u do­
łu  w ten  sposób ,  żeby rączk a  w chodziła  z ł a tw o ­
śc ią ;  w yk ładany  k o łn ie rzyk  i m an k ie ty  z k o r o n ­
k i  n ic ianej .

N. 6— 7. Śliniczki dla niemowlęcia. Krój 
N . IX, fig. 36.

JS. 6 .  S l i D i c z e k  h af tow any ,  desenie  do haftu 
na  f ig u ra c h  4 3 —  4 5 i na  f ig .  9 2.

!N. 10. S u k ie n k a  n o c n a  z b o k u  z a p in a ­
n a .  K ró j  i opis  n a  d o d a tk u  z k ro ja m i  

N. X II ,  fig. 58—62.

N. 3. W a g a  d z ie c in n a  z koszyk iem .

X. 5. K a f t a n ic z e k  ba ty s to w y  d la  
n ie m o w lęc ia .  K rój  p o d łu g  fo rm y  
do ry c .  13

V o zek  d z ie c in n y  ro b o ty  k o s z y k a rs k ą .  
Z o b a e z y c  ry c . 14 i 16

N .9. C h u s tecz  
k a  do  o c ie r a  

n ia  ust . R .  14. K o łd e r k a  p ik o w a n a  
do w ó zk a  ry c .  15.

j e d n a k o w y c h  znaków, 
a  p lecy  w ś ro d k u  ze- 
szyw a się od g ó ry  t y l ­
ko do d w u k r o p k a .  Rę- 
kaw  p r z y k ro ić  pod ług  
fig. 1 7 .  \V  kołnierz  
w y k ła d a n y  d a je

N. 7. Ś l in iczek  ozdobiony  - 
koronkę, n ic ia n ą .  K ró j  jak 

d o  ry c .  G.

sz tyw ny  m uślin  i podszew 
k ę  a t ła sow ą ;  k ieszonk i  i 
m a n k ie ty  m a ją  6 c. szero­
kości ,  ta  o s ta tn ie  sp ię te  S! 
p a tk a m i  6 cen t .  długiemi, 
szp iczas to  zakońezonemi,

N. 9. Chusteczka do o b c ie r a m a  ust .

C hus teczk i  do ust  rob i  się podw ójn ie  z b a r ­
dzo c ien k ieg o  p łó tn a ,  a  b rzeg i  łączy się rząd- 
k im  śc ieg iem  d z ie rg a n y m .

N .  1 1 .  P ł a t  do k ąp ie l i .  D es eń  f i g .  4 4 .

P ł a ty  do kąp ie l i  m a jące  1 0 0  cen t .  w kw a­
d ra t ,  są z b ia łe j  flaneli  z f a b ry c z n ie  wrobio 
nym  sz lak iem  sz a f i ro w y m  lu b  innym . Brzegi 
o b r a b ia  się śc ieg iem  r z a d k im  dz ie rganym ,

N. 10 18 i ryc .  15. .Łóżeczko robotą, koszykarską, z f i ranką ,  i z k o ł d e r k ą  o z d o b io n ą  h a f te m  m a r s y  1- 
sk im .  D eseń  n a  k o łd e rk ę  n a  ry c .  19 i n a  fig. 8 7 — 89. D eseń  n a  f i r a n k ę  n a  ryc .  23 i 24.

N. 11. P ł a t  f lane low y  do N. 12. Po- 
kiipieli . D eseń  w yszyc ia  n a  w i jak  fla- 

fig* 44. ne low y.

ś r o d e k  stanowi pas  zak ład ek  i w staw ­
k i  haf tow ane  podwleczone kolorową 
wstążeczką;  części boczne są z dym ki  
deseniowej. Zeszycie oddz ie lnych  c z ę ­
ści i p rzyszyc ie  z b rzeg u  haf towanej 
la lb an k i ,  p rzyk ryw a ją  wązkie  l is tew ki  
haf tow ane  w supe łk i.

7 .  śliniczek pikowy, ozdobiony 
w staw kam i 1 i pó ł  c. szerokiem i i ko­
ro n k ą  nicianą 2 cent. szeroką .  M a łą  
zmianę formy wskazuje ryc.  7.

ifSK;
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$
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N. 13. P o d u s z k a  do n o sz e n ia  i kaftani­
cz e k  d la  n ie m o w lę c ia .  Krój  poduszk i  Ni 
X X , fig. 83. K ró j  k a f ta n ic z k a  N. XIII, 

fig. 63— 65.

a lbo  z ą b k a m i  ( f ig .  4 4 ) ,  w łóczką tego 
có sz lak  ko loru .

N. 12. Powij ak f lanelowy.
M ode l  z rob iony  z c ienkie j  białej  flaf 

ne lk i ,  m ia ł  16 3 cen t .  d ługośc i  a U 
szerokości;  b rzeg i  o d z ie rg a n e  były je­
d w ab iem  sz a f i row ym , a  do końca  szpi­
czasto śc ię tego ,  p rzy szy te  wstążki do 
wiązania.

N . 20. P ró b k ą  t ł a  i ząb k ó w  b rz e ż n y c h  
do  k a f ta n ic z k a  ryc .  4. R o b o ta  n a  d ru ta c h .

N. 19. D eseń i p r ó b k a  ro b o ty  m arsy łsk ie j  do ry c .  18. -dop e łn ien ie  d e s e n iu  n a  fig 87—89. X. 21. P r ó b k a  r o b o ty  n a  d r u t a c h  d
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N 13- Poduszka do noszen ia  i k a f ta n ic z e k  dla n iem ow lęc ia .  K ró j  
p o d u s z k i  N. X X ,  f ig .  8 3, k ró j  k a f ta n ic z k a  N. X I I I ,  f ig .  6 3 —  6 5.

Stro jna  po w lo czk a  n a  p o d u sz k ę  do nosz en ia  n iem o w lęc ia ,  z ro ­
biona by ła  z b a ty s tu ;  części  boczn e  są g ł a d k ie ,  część id ą c a  p o d  
główkę i zw ierzchn ia  k o łd e r k a  oszyte są  z b r z e g ó w  sz lak iem  h a f to ­
wanym 7 cent .  s z e ro k im ,  za  k tó r y m  przy poduszce  d a n a  b u f k a  3 
cent. i w s ta w ka  h a f to w a n a  3 i p ó ł  cen t ,  sze roka .  Ś ro d e k  części 
kolderkowej zdobi  fa r tu s z k o w y  g a r n i r u n e k  złożony z t a k ic h  j a k  
przy poduszce b u fe k  i w s taw ek  i ze  w s taw ki  1 i pó l  cen t .  sze rok ie j ,  
naszytych w p łaski  ząb ,  a  z b r z e g ó w  podłużnych  zakończonych  s z l a ­
kiem haf tow anym . W s z ę d z ie  na zeszyciach  d a n e  w ąz iu tk ie  l is tew ki N. 22. Pasek i ząbki do wykroju szyi, 

do kaftaniczka ryc. 4.

do w ózka lu b  k o le b k i ,  k tó r ą  o d ra b ia  się z m a te ry i  lub  k a s z m iru  
i p ik u je  w m a s z y n ie  w sposób  w skazany .

N. 15— 19. Wózek dziec inny ,  u ży ty  ja k o  łóżeczko ,  z p rzy k ry c ie m  
i k o łd e rk ą  o d ro b io n ą  s p o s o b em  m arsy ls k im .  D eseń  n a  ryo. 19 i na 

d o d a tk u  z k ro ja m i  f ig u ry  8 7— 8 9.
W ó z e k  k o sz y k a rs k ą  ro b o tą ,  po d an y  n a  ryc.  15 s łużyć także  

m oże  j a k o  łó żeczko ,  b o  m ożna  g o  od k ó ł  o d sz ru b o w ać  i p r z y s z ru -  
b ow ać do p o s tu m e n tu  p o d an eg o  na  ryc .  1 6 .  B u d k ę  z n ieb iesk iego  
k a s z m iru  o de jm uje  się a  w jej m iejsce do łóżeczka  do d a je  się pawi-  
łon  z w iedeńsk ie j  p łóciennej ,  n ieb iesk ie j  gazy ,  podszy te j  l e k k im  fu­
la rem .  P aw ilon  p rzyp ię ty  do w yg ię teg o ,  t rz c in o w e g o  p r ę tu  p rzym o-

N. 23. Szlak do serw et ręczników a także i do przykrycia łóżeczka ryc. 17. Haft ściegiem plecionym perskim. Próbka roboty na ryc. 24.

batys tow e. G ó rn e  ro g i  k o łd e rk i  p rzyw iązu ją  się na 
p rzy szy te  od 6podu t a s ie m k i  do poduszk i .  O d pow iedn i  
do po d u sz k i  g a r n i ru n e k  ze  w s ta w ek  bufek  i sz laczku 
h a f to w an eg o  2 i p ó ł  cen t .  sz e ro k ie g o ,  p rzy szy ty  je s t  
w fo rm ie  k a r c z k a  do k a f tan iczk a .  R ę k a w k i  ko ło  ręk i  
wszyte W p a s e k  ze w s taw ki  haf tow ane j ,  podwleczonej  
kolorową w stążeczką ,  p rz e c ią g n ię tą  n a  w ierzch i zw ią­
zaną n a  k o k a rd ę .  P o  b r z e g a c h  w s ta w ki  p rzyszy te  są 
falbanki.

 ̂ N. 14. Kołderka do w ó zk a  dz iec innego ry c .  15 .

N a  ryc .  14  dajemy m ały  m o d e l  k o łd e rk i  w atowane j N. 24. Próbka ściegu plecionego do ryc. 23.

cow anego  do pod łog i ,  m a  4 6 0  cen t .  d ługośc i  a  1 3 5  
c e n t  sz e ro k o śc i .  N a  m o d e lu  p oprzeczne  brzegi  zdo­
b i ł  sz lak  szeroki,  rob iony  śc ieg iem  krzyżow ym  p lec io ­
n y m ,  k tó r e g o  deseń  d a jem y  na  ryc .  2 3; na b rzegach  
p o d łu żn y ch  w yszy te  były  ty lk o  w ązk ie  sz laczki. K o ł ­
d e rk a  p r z y k ry w a jąca  łóżeczko ry c .  1 6 ,  ozdobiona b y ­
ła  h a f te m  m arsy lsk im , k tó re g o  w ykonan ie  op isyw a­
liśm y w r .  1 8 8 3 .  Dziś pow tórzym y ty lko ,  źe ko łdry ,  
a  raczej  k apy  t a k ie  rob ią  się z m a te ry i  na  p o d ­
szewce bez  waty ,  pod  buk ie ty  Btębnowane daje  się 
w śro d ek  pod łożen ie  z g rube j  b aw e łn y ,  a  k r a tę  n a  t le  
i sz laczki  wązkie po b rzeg ach  wyszywa się ściegiem



Medicis.

sznu reczkow ym  p odw ój­
nym .

N . 2 3  - 2 4 .  Szlak ro b io ­
ny  śc iegiem p lec ionym  
czyli p e r sk im ,  ilo ozdoby 
ręczn ików , se rw e t  i paw i­

lo n u  ry c .  1 6 — 1 7.

M o d e l  sz laku  ro b iony  
b y l  n a  g az ie  b ia łe j  p ł ó ­
ciennej  . f i loze lą  nie  ro z ­
dz ie laną  w ko lo rze  b o rdo ,  
p ia s k o w y m  i o l iw kow ym .
Śc ieg i  p lec ione  zwykle  na 
k a ż d e  dw a  k rzy ży k i  d e s e ­

niu za jm ują  
6 n i t e k  w 
k w a d ra t ,  j e ­
d n a k ż e  na  
zak rę tach  i
w ygięciach  t r z e b a  o d s tę p o ­
w ać od regu ły ,  j a k  to  deseń  
i p r ó b k a  r o b o ty  na  ryc.  2 4  
wskazu je .  W  o ds tę p ie  t rzech  
n i te k  od r o b o ty  p lec ionej  da-

N. 2 5 —26. K o łn i e r z y k  i m a n k ie t .  H a f t  p ł a s ­
k i  i s z n u re c z k o w y  w  g u śc ie  s ta ro s ła w ia ń -  
sk im .  D e s e ń  n a  k o łn i e r z y k  n a  ry c .  32, n a  

m a n k e t y  n a  f ig  85.

ry  służą zarów no  do w izy to ­
w ego  j a k  i do dom ow ego  u -  
b r a n ia .  M o d e l  do r y c . 2 8 b y ł  
k o lo r u  c rem o w eg o ,  z k o łn ie ­
r z y k ie m  sto jącym , m a n k i e t a ­
m i i p la s t ro n e m  z a k s a m i tu  
jasno  bo rd o ;  p ró c z  te g o  o-  
zdob iony  w yszyciem  ze  zło te j  
p lec ionk i ,  k tó r e j  k ońce  
ro zczesane  n a  f ren d z e lk ę .

N .  29. S u k n ia  z p luszow ym  
s ta n ik ie m .

S pódn ica  z b l a ­
do ■ n ieb iesk ie j  

m a te ry i  z ty łu  
w m iejsce  d r a -  
p c ry i  ozdobiona  
b y ła  s z e r o k ą  
sz a rfą ,  a z p rz o -  

du  z a g a rn i ro w a n a  aż 
do p a sa  fa lb an a tn i  na  
p r z e m ia n  k o r o n k o w e -  
m i  i m a te ry a ln e m i  p l i -  
sow anem i,  zaszytem i

N. 27. S u k n ia  z ve tem en t .

ne  je s t  wyszycie śc ieg iem  p o jedyń-  
czym  n a  dwie s t rony ,  za jm ującym  
po  3 n i tk i .

N .  2 5 — 26 i ryc. 32. Kołnierzyk 
i mankiet. H a f t  p łaski  i s z n u re c z ­
kowy w guśc ie  s ta ros ław iańsk ira .

D eseń  na  ryc. 32  i na  fig .  8 5.

Z a  t ło  służy p łó tn o  domowej r o ­
bo ty  nie zm ag low ane ;  h a f t  plaski  
rob i  się bez  p o d k ła d a n ia ,  ściegami 
d aw ane m i ściśle j e d e n  
p rzy  d ru g ie m ,  baw e łną  
do haf tu  ponsową i n ie­
b ie s k ą  w t rzech  cieniach,  
o raz  j e d w a b ie m  f ranc uz-  
k im  cza rn y m  i jasno o-  
r zecbow ym  i nićmi b ia -  
łem i , ,K ó n ig s g a rn “ .

N . 27 — 31. Ubrania  
wieczorowe i wizytowe.
1SL 27. Suknia z -vote-

m ent .

D o  różowej atłaBOwej, 
fa łdow anej  s p ó d n i c y ,  
z ręczne  v e te m e n t  z p rzodu
w p an ie  r s  z ty łu  k ró tk o  
up ię te ,  z rob ione  by ło  z 
faille  w d robne  pask i  r ó ­
żowe i „ g r i s  de p ig eo n 1 
S u ta  r iu sza  zdobi wykró j  
s t a n ik a ,  pó ł  k ró tk ie  r ę ­
k aw ki  i p rzy k ry w a  z a ­
p ięc ie  przodów , D uże  ro ­
zety z różowej a t lasow ej 
w stążki .

N. 28- Suknia ze s t a n i ­
k iem J e r s e y .

S tan ik i  Je r s e y  s t a r a n ­
n ie  dopasow ane  do f igu- M. 29. S u k n ia  z a k s a m i tn y m  sta n ik iem .  N. 30. S u k n ia  z p as k iem  N. 31. S u k n ia  z g o rse c ik o w e m  stan ik iem ,

N- 28. S u k n ia  ze  s t a n ik i e m  Je r s e y .

w k i lk a  z a k ła d e k .  S ta n ik  z jedwabne­
go p lu sz u  ,,m a r o n 11 z p rz o d u  zakoń­
czony b y ł  b a w e te m ,  z ty łu  fałdowaną 
b ask in ą ,  p odszy ta  n ie b ie s k ą  materyą, 
G łę b o k i  w ykró j  p o d  szyją  i k ró tk ie  rę­

k a w k i ,  d o p e łn ia  inaterya 
>. p l isow ana .  K o łn ie r z y k  sto-

ją c y  pluszowy; ranwersy i  

r e p s u  j e d w a b n e g o  ,ma< 
r o n 11.
N . 30. S uknia  z pas­

k ie m  Medicis. 
P a s e k  M e d ic is  z tylu 

sznurow any , z rob iony  byl 
z t e g e  co s u k n ia  materya- 
ł u .  S ta n ik  b luzkow y pod­
chodzi  pod p a s e k  od spo'- 
d u icy ,  a  zap ięc ie  z przodu 
p r z y k ry w a  m arszczony  ża­
b o t  z k o ro n k o w e g o  tiulu. 

N . 31. Suknia z gor- 
sec ikow ym  stanikiem, 

S ta n ik  z t e g o  co su­
k n ia  m a te ry a lu ,  ozdo­
b iony  z p rz o d u  pla­
s t ro n e m  plisowanym, 
d ope łn ia  go rsec ik  a- 
k s a m itn y  z baskiną, z 
p rz o d u  sznurowany. 
Z  p o d  sznurowania 

p r z e g l ą d a j ą  koico 
z g r a b n e j  chusteczki 
k o r o n k o w e j p r z y -  
m arszczone j  i w górę 
w znies ionej  na  ramio­
n ach ,  z k tó ry c h  zgra­
b n e  p a n ie r s  ułożone 
n a  spódnicy',  spięte 
j e s t  z bo k u  kokardą 
ze w s tążk i  ułożonej 
w puk le .

N. 32. D eseń  i w zór  h a f tu  do ryc._25.i 26. H a f t  p ła s k i  i s z n u rec zk o w y  w g u ś c ie  s ła w iań sk im .


